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Wzywamy załogi fabryczne całego kraju

W Wytwórni Polskiego Monopolu Tytoniowego w 
Poznaniu odbyło się wczoraj zebranie całej załogi. 
W odpowiedzi na knowania anglo - amerykańskich 
podżegaczy wojennych robotnicy PMT postanowili 
wzmóc wysiłek produkcyjny i przedterminowo wy­
konać plan trzyletni do dnia 24 października br. Przy­
niesie to dodatkową produkcję 21 mil. sztuk papiero­
sów. wartości 80 mil. zł. Jednocześnie robotnicy 
PMT w Poznaniu rzucili wezwanie do wszystkich 
załóg fabrycznych w kraju, aby poszły ich śladem.

Podwórze fabryczne między 
dwiema wielkimi halami pro­
dukcyjnymi wypełnione jest 
po brzegi. Przeważają kobiety 
w roboczych fartuchach iWa- 
łych chustkach na głowie.

Za stołem prezydialnym o* 
bok przedstawicieli Partii i 
ORZZ zasiedli' przodownicy
pracy PMT: Bała Weronika, cy na całym świecie, jaką bę®

Wielki dzień w historii świata

Chińskiej Republiki Ludowej
W chwili gdy Armia Ludowa szybko posuwa się na­

przód, oswobodzając coraz to nowe połacie Chin i przy­
bliżając godzinę ostatecznego wyzwolenia czterystamilio- 
nowego narodu chińskiego, w Pekinie ogłoszono utworze­
nie Chińskiej Republiki Ludowej. Jest to decyzja, która 
zostanie przyjęta z najwyższą radością przez masy ludo­
we całego świata.

W każdym zakątku kuli ziemskiej śledzi się z najwyż­
szą uwagą i sympatią walkę narodu chińskiego przeciw­
ko feudalno - biurokratycznej dyktaturze kuomintangow- 
skiej agentury anglosaskich imperialistów. Wynik tej 
walki nie budzi już w nikim żadnej wątpliwości. De­
cyzja proklamowania Chińskiej Republiki Ludowej jest 
wyrazem całkowitego zwycięstwa sił ludowych w Chi­
nach nad reakcją chińską zgrupowaną wokół Czang Kai 
Szeka, a tym samym, zwycięstwa nad władcami nowojor­
skiej i londyńskiej giełdy.

Rozwój wydarzeń w Chinach potwierdza całkowicie 
słowa Józefa Stalina, że „epoka bezgranicznej eksploata­
cji i ucisku krajów kolonialnych i półkolonialnych należy 
do przeszłości"- Wkroczenie na arenę międzynarodową 
iowej Ludowej Republiki Chin oznacza dalszy wyłom 
w systemie imperialistycznym, opartym na wyzysku 
i eksploatacji krajów kolonialnych i zależnychM oznacza 
nowe poważne wzmocnienie obozu demokracji i postępu, 
któremu przewodzi Związek Radziecki.

„Na arenie międzynarodowej musimy się zjednoczyć 
ze wszystkimi krajami miłującymi pokój i wolność, prze­
de wszystkim ze Związkiem Radzieckim i z nowymi kra­
jami demokratycznymi, abyśmy nie byli odosobnieni w 
naszej walce o zachowanie owoców zwycięstwa rewolucji 
ludowej j abyśmy mogli przeciwstawić się wrogom we­
wnętrznym i zagranicznym, którzy by chcieli odzyskać 
utracone pozycje".

To oświadczenie Mao Tse Tunga, przewodniczącego 
Komunistycznej Partii Chin, kierownika i organizatora 
zwycięskiej rewolucji ludowej, określa kierunek, w któ- 
rym kroczyć będzie Chińska Republika Ludowa.

„Celem naszej polityki — powiedział niedawno sen. 
Mc. Carran — winno być wsunięcie nogi w chińskie drzwi 
zanim zupełnie się one zatrząsną za nami". W tym celu 
amerykańscy imperialiści popierają nawet w chwili ago­
nii resztki niedobitków kliki Czang Kai Szeka. Drzwi 
chińskie już się zatrzaskują, a jeśli anglosascy eksploa­
tatorzy nie cofną w porę nogi, to ją sobie boleśnie 
Uszkodzą

To stanowcze, bezkompromisowe stanowisko Chin Lu­
dowych wobec zewnętrznych i wewnętrznych wrogów 
jest źródłem ich siły w walce z rodzimą reakcją i obcym 
imperializmem. Stanowisko to jest również źródłem no­
wej siły obozu antyimperialistycznego. w którym Chiny 
Ludowe zajmą poczesne miejsce.

Zwycięstwo narodu chińskiego, którego dobitnym wy­
kazem jest proklamowanie Republiki Ludowej jest zapo­
wiedzią dalszej wzmożonej walki wyzwoleńczej narodów7 
kolonialnych i uciskanych w całej Azji, dla których wal­
ka narodu chińskiego jest przykładem i zachętą.

Dzień, w którym Chińska Republika Ludowa wkracza 
na arenę międzynarodową jest nie tylko wielkim dniem 
w dziejach narodu chińskiego. Jest to także wielki dzień
w historii świata. A. T*

Mańskowska Maria, Antko- 
wiak Helena. Potocki Antoni, 
Pińczak Bronisław, Młotowska 
Urszula, Merska Marcjanna, 
Pleszewski Zdzisław.

i Naradę zagaja przewodniczą 
cy Rady Zakładowej tow. Sil-, 
ski. Wspomina o wielkiej ma®

' nifestacji pokojowej ludzi pra-

dzie dzień 2 października „Na 
wojenną propagandę imperial! 
stów anglo^amerykańskich od­
powiadamy spokojną postawą 
i rzetelną pracą, odpowiadamy 
przedterminowym wykonaniem 
planu trzyletniego’’ — stwier® 
dza mówca. Słowa jego prze­
rywają co chwila okrzyki na 
cześć ostoi pokoju światowego 
Związku Radzieckiego, przy® 
wódcy polskiej klasy robotni* 
czej — PZPR i jej przewód® 
niczącego tow. Bieruta.

r Sprawozdanie dyrektora fa® 
t bryki obrazuje dotychczasowe 
( poważne osiągnięcia zakładu.

Osiągnięcia te to niemal czte­
rokrotny wzrost produkcji w 
porównaniu z r. 1946, znaczną 
poprawa jakości wyrobów, 

, szeroki rozwój .akcji socjalnej, 
na którą w samym tylko r. 
1949 wydatkowanych zostanie 
ponad 25 mii. zł. Te sukcesy 
produkcyjne zawdzięcza za® 
kład m. in. rozszerzającemu 
się stale współzawodnictwu 
pracy, w którym bierze obec 
nie udział 909 pracowników o- 
raz ruchowi racjonalizator® 
skiemu, o którego rozwoju 
świadczy 26 pozytywnie rozpa 
trzony ch wniosków ulepszeni o 
wych, zgłoszonych w ciągu o® 
statnich 3 miesięcy.

Zakład ma jednak jednoczę® 
śnie szereg braków jak nie® 
dostateczna dyscyplina pracy, 
zdarzające się niekiedy mar­
notrawstwo surowca itp. Pod» 
jęte zobowiązanie nakłada 
więc na całą załogę obowiązek 
wzmożonego wysiłku nad usu« 
nięciem istniejących jeszcze 
niedociągnięć. Od dnia dzisiej 
szego będzie to bojowym za^ 
daniem wszystkich bez wyjąt­
ku robotników. Wykazała to 
dyskusja.

Dumnie brzmiały słowa zobo 
wiązań: Boruszak Antoniny, 
Kitzmana Bronisława, Dakow- 
skiej Wandy, bezpartyjnego 
Pajzderskiego Czesława, Koła- 
dziejczak Katarzyny, czy Gon* 
tarza Stanisława: „Postanawia 
my raz na zawsze skończyć 
z marnotrawstwem. Z całą 
świadomością realizować bę® 
dziemy system oszczędnościom 
W”, „w odpowiedzi na kno*

Dzięki współzawodnictwu robotników i chłopów

750 tysięcy ton cukru
wyprodukujemy w rb

WARSZAWA-. Ze względu 
na przewidywany duży uro­
dzaj buraków, co spowoduje 
długotrwały ok»es kampanii 
cukrowniczej, pierwsze 14 cu­
krowni rozpocznie pracę już 
w dniu 1 października. Ogó­
łem w tegorocznej kampanii 
weźmie udział 76 cukrowni.

Zarówno kierownictwo, jak 
i prawie 100-tysięczna rze­
sza pracowników i robotni­
ków cukrownictwa wierzy, 
że dzięki . wzmożonej akcji 
współzawodnictwa, plan pro­
dukcji cukru zostanie w bież, 
roku wysoko przekroczony.

W Poznaniu na wspólnej 
naradzie robotników cukrow­
nictwa i plantatorów powzię- 

‘ to zobowiązania, wyproduko- 

wanda imperialistów i ich siu® 
gusów — zdradzieckiej kliki 
Tito zobowiązuję się wraz z 
moimi kolegami wykonać w 
październiku o milion sztuk pa 
pierosów więcej aniżeli w 
bież, miesiącu. Wzywam do 
współzawodnictwa wszystkich 
ludzi pracy w całej Polsce, a- 
byśmy w ten sposób udowod* 
nili obozowi międzynarodowej 
reakcji, że na wszelkie ich 
groźby odpowiemy zawsze 
wzmożoną pracą, która jest 
najsilniejszą bronią w walce o 
pokój”, „łączymy się w eolidar’ 
nym froncie pokoju z młodzie- 
żą skupioną w Międzynarodo® 
wej Federacji Demokratycz­
nej. Zobowiązujemy się pod­
nieść produkcję brygad mło® 
dzieżowych o 
zlikwidowanie 
nieobecności w 
wiązujemy się

5 proc, przez 
do minimum 

pracy”, „zobo- 
do przeszkolę®

nia odpowiedniej liczby me­
chaników do nowobudującej 
się wytwórni PMT. Będzie to 
jaskrawy dowód, że my w Pol 
sce w atmosferze pokoju szko 
limy nie do wojny, ale . do 
twórczej pracy dla dobrą Pol­
ski Ludowej”.

Zobowiązania swoich towa® 
rzyszy wita cała załoga burzli- 
wymi oklaskami. Las wzniesio 
nych w górę rąk aprobuje je® 
dnogłośnie zgłoszoną rezolu* 
cję. Wśród ogólnego entu* 
zjazmu rozbrzmiewają tony 
„Międzynarodówki”, (jot) 

wania 700 tys. ton cukru, 
mimo, że plan państwowy 
ustalił produkcje w wysoko­
ści 620 tys- ton.

Zobowiązania robotników 1 
chłopów zostaną prawdopo­
dobnie jeszcze znaczn e prze­
kroczone j produkcja cukru 
osiągnie w bież, roku ponad 
750 tys. ton.

Na tak poważny wzrost 
produkcji wpłynie niewątpli­
wie powiększenie areału plan 
tacyjnego buraków cukro­
wych o 17 proc, w stosunku 
do roku ub egłego. Również 
dzięki rozwojowi współza­
wodnictwa wśród chłopów 
plantatorów osiągnie się w 
br. znaczny wzrost wydaj­
ności z ha. 1

Cena 5 zł Przez prz^ł|pienie do paktu atłaniyddego

BW wiai pmm
Odpowiedź rządu ZSRR na notę rządu włoskiego

MOSKWA (PAP). 19 lipca 
br. rząd ZSRR przesłał rządo­
wi włoskiemu notę w związ­
ku z przystąpieniem Włoch do 
paktu północno - atlantyckie 
go, w której stwierdził, że 
przystąpienie rządu włoskiego 
do agresywnego paktu pół­
nocno-atlantyckiego i zwięk­
szanie sił zbrojnych we Wło­
szech oraz rozszerzanie pro­
dukcji wojennej p<>za grani­
ce, ustalone przez traktat po­
kojowy, jest sprzeczne z trak­
tatem pokojowym, zawartym 
a Włochami. W notach na 
ten temat, przesłanych rów­
nocześnie rządom USA, Wiel­
kiej Brytanii i Francji, wska­
zano na odpowiedzialność 
tych rządów za naruszenie 
traktatu pokojowego z Wło­
chami przez wciągnięcie 
Włoch do paktu północno­
atlantyckiego.

28 lipca rząd włoski prze­
słał odpowiedź na wymienio­
ną notę rządu radzieckiego, 
w której wbrew ogólnie zna­
nym faktom, usiłuje przed­
stawić agresywny pakt pół­
nocno-atlantycki jako pakt 
obronny, a przystąpienie do 
niego Włoch oraz zwiększe­
nie sił zbrojnych Włoch i roz 
szerzenie produkcji wojennej 
jako poczynania, które nie są 
sprzeczne z zobowiązaniami 
rządu włoskiego, wynikają­
cymi z traktatu pokojowego.

W związku z tym rząd ra­
dziecki przesłał rządowi wło­
skiemu w dniu 20 września 
notę, w której m. in. czyta­
my:

„Rząd radziecki podtrzymu­
je w całej rozciągłości swe 
stanowisko, wy łuszczone w 
nocie rządu radzieckiego z | 
dnia 19 lipca br.

Rząd włoski w swej odpo- ,■ 
wiedzi twierdzi, że „pomoc"

200 mil. zł kredytu
dla mało i średniorolnych chłopów

na zakup masztn rolniczych
WARSZAWA. W celu ułat® 

wienia drobno- i średniorob 
nym chłopom nabycia maszyn 
i narzędzi rolniczych Pań® 
stwowy Bank Rolny uruchomił 
w bieżącym kwartale specjal­
ny krótkoterminowy kredyt w 
wysokości 200 mil. zł.

Kredyt ten został już roz® 
dzielony na poszczególne po* 
wiaty, przez wojewódzkie ko­
misje, w skład których wcho® 
dzą przedstawiciele WRN, par- 

ztii politycznych, ZSCh, Pań®

Dzięki wczesnemu rozpo­
częciu kampanii już w dniu 
2 października br. oddane zo­
staną pierwsze transporty cu­
kru do dystrybucji na rynęk 
krajowy.

Poznańskie Warsztaty Kolejowe
wykonali plan 3-letni

Pracownicy Warsztatów 
Kolejowych w Poznaniu — 
wykonali w tych dniach 3- 
letni plan napraw taboru. 
Plan ten zobowiązali się 
warsztatowcy wykonać do 
1. 10. lecz ukończyli go już 
10 września tj. o 20 dni 
wcześniej niż projektowali. 

wojskowa, o którą rząd wło­
ski pros; rząd USA, ma jedy­
nie na celu doprowadzenie 
włoskich sił zbrojnych do po­
ziomu. dozwolonego przez 
traktat pokojowy. ‘

Tymczasem włoski min. 
obrony narodowej, pan Pac- 
ciardf w przemówieniu swym 
wygłoszonym w senacie o- 
świadczył, że rząd wło­
ski zamierza zorganizować 
włoskie siły zbrojne wT ten 
sposób, aby mogły one w kaź 
dej chwili przekształcić się w 
„uzbrojony naród". Tego ro­
dzaju plan organizacji armii 
włoskiej pozostaje w całko­
witej sprzeczności z trakta­
tem pokojowym, który ogra­
niczył liczebność sił zbroj-> 
nych Włoch. Prośba Włoch 
do rządu USA o „pomoc" woj 
skową zmierza do celów, jaw 
nie przekraczających granice 
traktatu pokojowego i dlate­
go jest ona naruszeniem trak 
tatu pokojowego.

W nocie rządu włoskiego 
porusza się. nie posiadający 
nic wspólnego z notą rządu 
radzieckiego z dnia 19 lipca, 
problem włoskich jeńców wo­
jennych. W sprawie tej rząd 
radziecki uważa za koniecz­
ne oświadczyć, że repatriacja 
włoskich jeńców wojennych 
z ZSRR została zakończona 
jeszcze w sierpniu 1946 roku, 
tj- przeszło rok przed wej­
ściem w życie traktatu poko­
jowego.

Rząd radziecki zwraca u- 
‘wagę rządu włoskiego, który 
przystąpił do paktu północno­
atlantyckiego, na naruszenie 
traktatu pokojowego i na od- 
powiedzialność, która nań za 
to spada. jak to już wskazał 
rząd radziecki w nocie z dnia 
19 lipca br.

stwowego Banku Rolnego i 
Centrali Rolniczej Spółdziel* 
ni „Somopomoć Chłopska”.

Rozprowadzaniem kredytu 
zajmują się spółdzielnie o- 
szczędnościowo = pożyczkowe 
względnie gminne kasy spół­
dzielcze, tam zaś, gd^ie ich 
nie ma, pożyczek udzielają 
placówki PBR.

Działacze społeczni, wdowy 
po zamordowanych członkach 
ORMO oraz chłopi dotknięci 
klęskami 4żywiołowymi, będą 
korzystać z ulg.

Honorowe 
sztandary pracy 
dla przodujących 
kopalni węgla

KATOWICE. Centralny Za­
rząd Przemysłu Węglowego o« 
głosił w dniu 22 bm. listę ko® 
przemyśle węglowym za 2 
pfelni przodujących w polskim 
kwartał br.

Spośród 12 kopalń, które wy 
sunęły się dzięki ambitnej i 
wydajnej pracy załogi na 
czoło górnictwa polskiego, 8 
kopalni przodujących w posz­
czególnych zjednoczeniach us 
zyskało zaszczytne nagrody 
w postaci honorowych sztan­
darów pracy.

Robotnicy i pracownicy 
wszystkich kopalń nagrodzo® 
nych i wyróżnionych otrzy­
mają za wydajną pracę premie 
w wysokości 15 proc, zarobku 
miesięcznego.

W ciągu 3 lat pracownicy 
warsztatów wykonali — 
155 549,5 jednostek napraw 
czych Do 1 bm. warsztato­
wcy dokonali ogółem 774 
naprawy parowozów oraz 
4567 rewizji wagonów to­
warowych. (r)
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Zdrajcy-prowokatorzy-mordercy
jŁ świadków Rajka a jego btsndg

W dalszym ciągu procesu 
P^zed Trybunałem Ludowym 
Węgier staje ostatni z oskar­
żonych Pal Justus, który 
oświadcza, że przyznaje się 
do popełnienia zarzucanych 
mu' przestępstw i uważa, że 
wysunięte przeciwko niemu 
oskarżenia są słuszne.

W 1931 roku — mówi Ju­
stus — stanąłem już całkowi­
cie na platformie trockizmu, 
którego istota polegała na 
walce przeciwko Związków’ 
Radzieckiemu i partiom ko­
munistycznym.

W r. 1932 aresztowano

Agent francusko-jugosłowiański
Po wojnie — ciągnie oskar­

żony — attache prasowy po­
selstwa francuskiego w Bu­
dapeszcie, zwerbował mnie 
na agenta wywiadu francu­
skiego. Przekazywałem niu 
systematycznie wiadomości o 
przeciwieństwach między 
dwiema partiami robotniczy­
mi, a po zjednoczeniu tych 
partii — o uchwałach KC 
Partii o krokach, jakie za­
mierza poczynić reakcja kle- 
rykalna, o przygotowywa­
nych posunięciach rządu itd.

W końcu 1945 roku, na jed­
nym z przyjęć, oskarżony o- 
powiedział kierownikowi ju­
gosłowiańskiej misji wojsko­
wej przy Sojuszniczej Komi­
sji Kontrolnej na Węgrzech 
— Cicmilowi, że podczas 
wojny uratowali go partyzan­
ci jugosłowiańscy. Wyrazi­
łem ubolewanie — mówi o- 
skarżony — że nie mogłem 
się odwdzięczyć. Cicmil za­
znaczył, że będę miał okazję 
okazania swej wdzięczności.

Cicmil zaznajomił mn’e z 
majorem Javorskim który 
zaproponował mi współpra­
cę. Chciałem odmówić, ale 
Javorski powiedział, że wie o 
mojej roli w policji Horthy‘e- 
go j pokazał mi fotokopię 
meldunku, jaki przesłał o 
mnie z Paryża Gesztesi Kai­
nowi.

W kwietniu 1948 roku — 
zeznaje dalej Justus — zgło­
sił się do mnie z polecenia 
Rankovicza — Vadas i zako­
munikował. że należy podjąć 
walkę przeciwko rosnącym 
wpływom Związku Radziec­
kiego na Węgrzech i w tym 
celu należy zjednoczyć tych 
wszystkich, którzy są nieza­

Jak Rajk prowadził „śledztwo"
w spisku antyrepublikańskim

Następnie zeznaje Endre 
Szebenyi, b. podsekretarz 
stanu. W pierwszej połowie 
1947 roku prowadzono śledź* 
two w sprawie anty republikań­
skiego spisku. Rajk prowadził 
śledztwo osobiście. Gdy ujaw* 
niła się łączność ministra o- 
brony Barta i młodego Ferenca 
Nagy ze spiskowcami, Rajk wy 
dał nakaz przerwania badań i 
zakomunikował Bartowi o wy­
nikach śledztwa. Bart podały! ę 
do dymisji, po czym uciekr za 
granicę.

U jednego zę spiskowców 
znaleziono dokument kom* 
promitujący Rajka i niektó* 
rych innych członków ówcze 
snego rządu węgierskiego. 
Rajk zabrał ten dokument i 
wydał polecenie, by nie zada* 
wano aresztowanym pytań na 
ten temat. Udało mu się to, 
ponieważ w organach bezpie* 
czeństwa i w policji ulokował 
swoich ludzi. Świadek był o* 
becny podczas rozmowy Bran­
kowa z Rajkiem. Brankow za­
żądał usunięcia z granicy wę­
giersko-jugosłowiańskiej Wę­
grów, którzy według danych 
UDB byli wrogo ustosunkowa 
ni wobec Jugosławii i Tito. Na 
polecenie Rajka usunięto znad 
granicy 70 rodzin.

Następnie zeznaje w charak 
terze świadka Sandor Czeress 
nyes, który od stycznia 1944 r. 
był w angielskiej służbie wy* 
wiadowczej. „Polecono mi 
móvn świadek — po przybyciu 
do Budapesztu nawiązać łącz­

mnie. B, szef węgierskiej 
policji politycznej zapropo­
nował, ażebym pracował dla 
policji politycznej. Przyjąłem 
tę propozycję i podpisałem 
odpowiednie zobowiązania. 
Donosiłem policji o działal­
ności komunistów . w legal­
nych organizacjach socjal­
demokratycznych Budapesz­
tu, o sytuacji w ruchu ro­
botniczym, o grupach trocki­
sto wskich itp

Wyliczenie wszystkich do­
niesień, które ten szpieg poli­
cji Horthy‘ego złożył swym 
mocodawcom, zajęło znaczną 
część zeznań oskarżonego.

dowoleni z ustroju ludowo- 
demokratycznego-

Po zjednoczeniu dwóch par 
tiii robotniczych, Vadas o- 
świadczył, że naszym celem 
winno być odseparowanie 
Węgier od ZSRR i przeciąg­
nięcie ich na stronę Jugosła­
wii. W tym celu należy oba­
lić istniejący rząd.

W ogóle dążyłem -— mówi 
oskarżony — do zjednoczenia 
wszystkich, n ezadowolonych 
z ustroju ludowo - demokra­
tycznego. otrzymałem bo­
wiem z Jugosławii polecenie 
koncentrowania wokół siebie 
wszystkich sił trockistow- 
skich na Węgrzech.
PO ZEZNANIACH OSKARŻO 
NYCH SĄD PRZESZEDŁ DO 
PRZESŁUCHANIA ŚWIAD­
KÓW.

Świadek Lajos Bokora, szwa 
gier Rajka, b. kapitan policji 
Horthy’ego podał jak Rajk 
stał się agentem policyjnym.

Świadek Oskar Borszeky, 
główny inspektor policji poli­
tycznej Horthy'ego. który u® 
czestniczył również w werbo 
waniu Rajka jako agenta, 
przedstawia działalność Rajka 
jako agenta-prowokatora taj- 
nej policji Hórthy'ego.

Świadek Janosi Ferenc ze­
znaje, że w styczniu 1945 ro 
ku oskarżał jako prokurator 
na procesie w Sopron Koehiga 
przeciwko grupie uczestników 
ruchu oporu.

Gdy wyjaśniono, że Rajk 
znajduie się na służbie poli­
cji, sąd wojskowy uniewin­
nił Rajka. Pozostali oskarże­
ni zostali skazani na karę 

| śmierci lub długoletnie więzie 
I nie.

ność Z mym starym przyjacie* 
lem Laszlo Rajkiem, który

Marionetkowy „rząd" Adenauera
reprezentuje interesy
Dimdiitgo MMummyslu i awytefto Mali

BERLIN (PAP). Kim są 
członkoy/ie marionetkowego 
rządu Adenauera? Na pyta­
nie to odpowiada „Berliner 
Zeitung“ .w artykule na te­
mat Trizonij.

„Ministrowie" reprezentują 
interesy niemieckiego cięż­
kiego przemysłu oraz kapita­
łu amerykańskiego.

Ministerstwo spraw we­
wnętrznych kolonialnej re­
publiki zachodnio - niemiec­
kiej powierzono Gustawowi 
Heinemannow synowi jed- 

SSSiaS 

wyzwoliły 
prowincję Bakkon

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi z Sydney, że 
wojska yietnamskie po wyzwo 
leniu prowincji Bakkan konty­
nuują swą aktywną działal­
ność przeciwko francuskiej ar? 
mii kolonialnej w prowincji 
Kaobank.,

Wojska francuskie zostały 
wyparte z 3 miejscowości na 
południe od Kaobank. Na pół 
nocny zachód od Hanoi woj* 
ska yietńamskie wyzwoliły 
dalsze 4 miejscowości. 

miał mnie urządzić w Minister 
stwie Spraw Wewnętrznych”.

Rajk mianował Sandora Cze 
resnyesa kierownikiem wys 
działu prasowego Minister* 
stwa Spraw Wewnętrznych. 
Rajk zapełniał cały aparat 
Ministerstwa elementami anty 
demokratycznymi.

Następnie trybunał przęsłu* 
chuje świadka Dezsó Nemeth, 
który poznał Palffy’ego w 1945 
roku i nawiązał z nim ścisłe 
stosunki na bazie wspólnej 
wrogości do ustroju demokra­
cji ludowej. W 1946 r. Ne= 
meth został mianowany sze­
fem sztabu wojsk pogranicz= 
nych. W końcu 1946 r. Palffy 
zażądał, by Nemeth dostarczał 
Brankowowi informacji o sta* 
nie wojsk granicznych.

„Po dwóch dniach — o* 
świadczą Nemeth — po wołu®

Pogróżkami i gwałtem werbował agentów 
wywiad jugosłowiański

Z kolei zeznaje świadek Lu- 
bica Hribar, która przy pomo­
cy pogróżek i gwałtu zosta= 
ła zwerbowana na agentkę 
wywiadu jugosłowiańskiego. 
Świadek jest Jugosłowianką i 
ma w Jugosławii kilku braci.

W lecie 1947 roku — ze­
znaje świadek — Czaczino- 
wićz powiedział mi, że jeden 
z nr, ch braci został areszto­
wany, i jeżeli nie będę praco­
wała dla UDB, brat mój zosta­
nie stracony. Na to nic nie 
odpowiedziałam. Po pewnym 
czasie poszłam do konsulatu 
jugosłowiańskiego po wizę na 
wyjazd do Wiednia. W kon­
sulacie nieoczekiwanie zam*

Mowy pojazd Wuja Sama

nego z naczelnych dyrekto­
rów zakładów Kruppa. Obec­
nie Heinemann zajmuje kie­
rownicze stanowisko w 
„Rheinische Stalwerke" i w 
zarządzie kopalń niemiec­
kich.
„Minister" finansów Schaef­

fer był przed wojną człon­
kiem Reichstagu i V7 roku 
1933 głosował za udzieleniem 
nieograniczonych pełnomoc­
nictw Hitlerowi.

„Minister" komunikacji 
Seebohm jest właścicielem 
kopalń węgla i rozmaitych 
zakładów przemysłowych.

„Minister" rolnictwa Ni­
klas jest wielkim obszarni­
kiem.

„Minister" odbudowy WiL 
dermuth był pułkownikiem 
armii hitlerowskiej i podczas 
kampanii przeciwko Polsce 
został odznaczony przez Hi­
tlera krzyżem rycerskim.

„Minister" dla spraw u- 
chodźców Hans Lukaschek* 
jest znanym polakożercą. 
Stoi on na czele „związku 
uchodźców niemieckich"* i 
rozwija gwałtowną kampanię 
przeciwko Polsce i Czecho­
słowacji

„Wicepremier" Blucher jest 
przedstawicielem wielkich 
banków niemieckich.

jąc się na Palffy’ego odwie­
dziłem Brankowa. Brankow po 
lecił, by na stanowiska do­
wódców wojsk pogranicznych 
mianowani byli dawni oficero­
wie Horthy’ego, któiych, w 
wyniku ich przestępczej dzia­
łalności w przeszłości, wywiad 
jugosłowiański mógł łatwo 
zwerbować do pracy. Granica 
węgiersko-jugosłowiańska zo­
stała osłabiona, by agenci wy­
wiadu jugosłowiańskiego mo­
gli ją łatwo przekraczać. Ta­
kie same polecenia dał Bran­
kow co do granicy węgiersko- 
czechoslowackiej i węgiersko- 
rumuńskiej.

Brankow polecił mi ustalić 
Jakie punkty na granicy wę­
giersko - radzieckiej są słabo 
strzeżone, by władze jugosło­
wiańskie mogły przerzucać w 
tych miejscach do ZSRR szpie­
gów i dywersantów.

knięto mnie w pokoju, a w 
dwa dni później dwaj współ­
pracownicy misji zmusili mnie 
bym wsiadła do samochodu, 
zawieźli mnie do granicy ju­
gosłowiańskiej i przeprowa­
dzili na terytorium Jugosławii.

W Belgradzie nalegano na 
świadka, by zgodziła się pro­
wadzić robotę wywiadowczą i 
utrzymywać łączność między 
wywiadem jugosłowiańskim a 
wywiadem angielskim na Wę­
grzech.

Pod grozą śmierci — ze* 
znaje świadek — zgodziłam 
się podpisać odpowiednie zo­
bowiązanie. ,

Sąd z kolei przesłuchał 
świadka Ziwko Boarowa, by­
łego współpracownika misji 
jugosłowiańskie i w Budapesz­
cie, który na rozkaz Rankovi- 
cza dokonał mordu na osobie 
Miłosza Moicza.

Po opublikowaniu rezolucji 
Biura Informacyjnego -— ze­
znaje świadek — Moicz oś= 
wiadczył, że solidaryzuje się 
z rezolucją i pragnie zdema­
skować działalność szpiegow-

W OBRONIE NARODU 

m W i M 
żąda prokurator węgierskiego Trybunału Ludowego

Po zamiknięciu przewodu są 
dowego zabrał głos prokurator.

Toczący się od tygodnia pr«s 
ces — rozpoczyna swoje prze­
mówienie prokurator — wywo 
lał głęboki oddźwięk wśród 
naszych przyjaciół i wrogów. 
Waga tego procesu jest wyjąu 
kowa. Posiada on znaczenie 
międzynarodowe. Oskarżamy 
dziś nie tylko Rajka i Jego 
wspólników, lecz również tych, 
którym oni służyli — ich roz­
kazodawców i wspólników z 
Belgradu i Waszyngtonu.

Znaczenie procesu polega 
nie tylko na tym, że oskarżeni 
są zajadłymi wrogami węgiei - 
skiej demokracji ludowej.
Laszlo Rajk i jego wspólni­

cy wślizgnęli się w sposób 
wiarołomny do władz kierow­
niczych Partii i do aparatu 
państwowego Republiki.

Zdemaskowani i unieszkodli 
wieni poprzednio wrogowie na 
szej demokracji ludowej rów­
nież byli związani z imperia­
listami zagranicznymi i dążyli 
do obalenia ustroju demokraty 
cznego Węgier. Lecz szczegół 
ne znaczenie obecnego proce­
su i jego cecha charakterysty­
czna polega na tym, że Jako 
pośrednik imperialistów zagra­
nicznych, jako czołówka sztur­
mowa imperializmu występuje 
jugosłowiańska klika kierow­
nicza Tito i jego ba^da, która 
rządzi w Jugosławii i uciska 
bohaterski lud jugosłowiański.

Każdy posiadający odrobinę 
obiektywizmu człowiek musi 
przyznać, że w wyniku postę­

ską dyplomatów jugosłowiań­
skich na Węgirzech. Ranko- 
vicz wydał rozkaz sprowadze­
nia Moicza do Jugosławii, a 
jeśli to się nie uda — zamor® 
dowania go. Brankow kazał 
mi to wykonać.

Świadek Boarow udał się 
do Moicza i usiłował wpłynąć 
na niego, by zrzekł się swych 
zamiarów. Gdy Moicz się nie 
zgodził, doszło do kłótni, pod­
czas której Boarow zastrzelił 
Moicza.

Następnie zeznaje świadek 
Iwan Feldy. W latach 1944 i 
1945 w Szwajcarii był łącz­
nikiem między grupą trocki- 
stowską a amerykańską orga­
nizacją wywiadowczą, która 
działała pod pozorem komisji 
dobroczynnej kościoła unitars 
nego.

W roku 1945 postanowiono 
przerzucić część grupy Szoe- 
ny’ego na tyły Aimii Radziec­
kiej na Węgrzech w celu zor­
ganizowania wywiadu, dywer­
syjnej działalności, sabotażu 
gospodarczego i szerzenia de­
zorganizacji. Ostateczny cel po 
legał na obaleniu rządu de­
mokratycznego i przeciągnię­
ciu Węgier do obozu imperia­
listycznego.

Grupę tę przerzucono na 
Węgry przy pomocy wywiadu 
amerykańskiego i jugosło­
wiańskiego.

Świadek Gyorgy Vamdory 
zeznaje, że oskarżony Pal Ju­
stus polecił jej utworzenie nie­
legalne i grupy trockistowskiej, 
przy czym każdy z członków 
tej grupy miał następnie zor­
ganizować własne koło.

W skład mojej grupy — 
oświadczył świadek — wcho­
dziło 20 osób. Na naszych ze­
braniach występował z refera­
tami Justus, który wyrażał się 
z nienawiścią o demokracji lu- 
dówej, rzucał oszczerstwa na 
członków rządu Węgierskiej 
Republiki Łudoyrej,

W okresie weryfikacji człon­
ków Węgierskiej Partii Pracu­
jących dał on nam wskazów­
ki, abyśmy występowali jako 
najgorętsi zwolennicy ustroju 
demokracji ludowej.

Na tym sąd zakończył prze­
słuchanie świadków.

powania dowodowego prawda 
ujawniła się w całej pełni. Na­
leży przy tym podkreślić, że o- 
skarżeni posiadali całkowitą 
swobodę ofbrony. Wszystkie 
punkty oskarżenia zostały 
wszechstronnie naświetlone.

Z zeznań wynika, że titowcy 
dążyli do podważenia funda­
mentów krajów demokracji łu- 
dlowej i do skierowania len 
przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu. Jeżeli istnieją pewne 
rozmaite odcienie, dotyczące 
szczegółów w zeznaniach Rja]s 
ka i Brankowa, to jeszcze 
mocniej podkreśla prawdzi­
wość ich zeznań ponieważ 
Rajk i Brankow dowiedzieli 
się o planach, niezależnie od 
siebie. Są oni jednak zgodni 
co do istoty sprawy.

Odcienie te świadczą o 
istnieniu różnych dróg do u- 
rzeczywistnienia tego samego 
planu. Potwierdzają one zara­
zem ponad wszelką wątpli­
wość fakt istnienia samego pla 
nu zbrodniczego.

Nową okolicznością w zezna 
niach Brankowa jest oświad­
czenie jego, że titowcy wraz z 
organizacjami szpiegowskimi 
imperialistów prowadzą swą 
dywersyjną robotę nie tylko 
we wszystkich krajach demo­
kracji ludowej, lecz również 
w takich krajach kapitalistycz 
nych, w których istnieje silny 
ruch robotniczy, potężne partie 
komunistyczne.

Przewód proces, rzucił rów= 
nież snop światła na rolę titow 
ców w ostatnim etapie wojny 
i w okresie powojennym. U* 
stalono, że obecni kierownicy 
Jugosławii już w czasie woj­

ny i po zakończeniu wojny 
prowadzili politykę antyraęizie 
cką. Początkowo wyznaczono 
Jugosławii rolę „rezerwy" w 
kampanii antyradzieckiej, a do 
otwartej polityki antyradziec­
kiej przywódcy jugosłowiań­
scy • przeszli dopiero wtedyr 
gdy w krajach demokracji In* 
dówej siły socjalistyczne od* 
niosły zdecydowane zwycię* 
stwo i nie można już było li* 
czyć na to. że reakcja obejm10 
w krajach tych władzę.

Klucz do zrozumienia tajem 
nic polityki titowców znajda* 
jemy w szczerym oświadcze­
niu Rankowicza, złożonym Raj 
kowi na stacji w Kelebii na te 
mat rzeczywistych celów kliki 
titowskiej.- Prokurator zazna* 
cza, że uwagi Rankowicza o 
planie izolacji i stłumieniu ru* 
<cihu demokratycznego w Grecji 
— zostały potwierdzone przez 
rzeczywistość. W międzycza* 
sie bowiem doszło do utworze* 
nia jednolitego frontu titow* 
ców i monarcho-faszystóW 
przeciwko greckim bojowni* 
kom o wolność. Z zeznań 
Brankowa dowiedzieliśmy się 
również — stwierdza prokura* 
tor — o wspólnych przygotowa 
niach grecko-jugosłowiańskicti 
do zaanektowania Albanii.

\Następnie przechodzi proku* 
rator do omówienia roli po­
szczególnych oskarżonych.

Piotr żyru ieTito
! Paryski „Combatft opubliko- 
\ wał wywiad z b. królem jugo­

słowiańskim, Piotrem H. Treś­
cią wywiadu była sprawa możli 
wości przywrócenia monarchii 
w Jugosławii przy pomocy i za 
zgodą Tito.

' Piotr 11 oczekujący „lep’ 
i szych czasów” i żyjący za skra­

dzione. w Jugosławii .złoto, 
wspomnieniami starych, do- 

i brych czasów”, zapytany, czy 
ze strony Tito istniały próby

• zbliżenia z emigracją jugosło- 
। wiańską na zachodzie, pominął 

pytanie wielomówiącym milczę
1 niem. Natomiast w następnym 

zdaniu nie omieszkał'stwierdzić 
mówiąc o perspektywach zbli­
żenia pomiędzy reakcyjnymi ko 
łami emigracji jugosłowiań- 

j skiej, a reżimem Tito, żc „mo 
J żliwość zbliżenia istnieje” pod , 

warunkiem „pewnych zmian” 
w obecnym reżimie jugosło­
wiańskim.

To oświadczenie zbankruto- 
? wanego, odtrąconego pacz na- । 
i ród króla, jest żyrem udzielo- J 
j nym przez b. władcę Jugosła- 
i wii obecnemu jej dyktatorowi. 
j Haniebny spektakl tit^wskiej 
! zdrady, którego jesteśmy świad 

: kami, znalazł w ten sposób pod 
żyrowanie b. króla na łamach 
dziennika, znanego ze swych 
powiązań z Quai d‘Orsay.

Exkról Piotr II, znienawi­
dzony przez narody Jugosławii 
wyraźnie, bez ogródek, mówi o 

' „możliwościach zbliżenie'' ze ; 
swym kolegą po jachu, agen- 

Item imperializmu amerykan 
skiego — Tito. Doszedł — wi­
dać do wniosku, że dalsze ukry 
wanie tego faktu jest niecelo- , 
we, że braterstwo „ideologicz- i 
ne”, łączące zaplutego karła 
belgradzkiego z królewskim lo­
kajem z Wall Street, jest rze- 

ł cza powszechnie znaną.
) Piotr 11 wspomina wpraw- ; 

dzie o „pewnych zmianach”. [ 
Nie wiemy, o jakie zmiany mu 
chodzi. Nie ulega 'ednak wąt­
pliwości, że przyjemniej byłoby

; mu zasiąść na tronie w Belgra- 
( dzie, niż obijać się po hotelach 

Londynu czy Paryża. Należy 
jednak, wątpić, czy Tito odpo 
władają zmiany w istniejącym j 

, stanie rzeczy. Czując poparcie ; 
! Amerykanów nie ma on naj- 

mniejszej potrzeby dziełu się z 
Piotrem władzą.

। Tito czy Piotr w Belgradzie 
i — sprawa ta jest bez znaczenia.

Bez znaczenia dla ludu jugosło ; 
wiańskiego. Obaj są równie po- [ 
słusznymi narzędziami impe­
rializmu amerykańskiego, obaj 
cieszą się równie powszechną 
nienawiścią narodu jugosło­
wiańskiego. ;

Wypowiedź Piotra stanowi 
przysłowiową kropkę nad i dla 
oceny haniebnej roli kata Ju­
gosławii.
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Nowu rok akademicki
Rok akademicki 1949/50, w 

który właśnie wchodzimy, za­
znaczy się w dziejach uni­
wersytetów polskich, a więc i 
naszego Uniwersytetu jako 
rok doniosłych zmian. Zmia­
ny te dotyczyć będą zarówno 
zasadniczych ram organiza­
cyjnych uczelni, jak również 
i treści nauk udzielanych w 
Uniwersytecie.

W sierpniu tego roku poja­
wiła się w pras ę krótka no­
tatka. informująca, iż Rada 
Ministrów uchwaliła utwo­
rzyć w miastach uniwersytec­
kich Akademie Lekarskie. 
Według nieoficjalnych zapo­
wiedzi Akademie te rozpocz- 
ną swą działalność od 1 stycz
nia 1950 Nowokreowane
Akademie Lekarskie nie bę­
dą jednak uczelniami, istnie­
jącymi obok wydziałów uni­
wersyteckich, przygotowują­
cych pracowników służby 
zdrowia lecz powstaną z tych 
wydziałów, które utracą swą 
organizacyjną więź ze swą 
macierzystą uczelnią i utwo­
rzą nową samodzielną szkołę 
akademicką. Innymi słowy 
Wydziały Lekarskie wraz z 
ich oddziałami i samodziel­
nymi studiami, jak również 
Wydziały Farmaceutyczne zo­
staną oderwane od Uniwersy. 
tetów i z nich utworzą się 
Akademie Lekarskie. '■ ' : od­
rębne szkoły akadom .kie z 
Uniwersytetami nie związane 
organizacyjnie. Akademia 

Poznaniu będzie uczelnią o :
trzech Wydziałach; składać: MAREK ADAM JAWORSKI
się na nią będą mianowicie: 
Wydział Lekarski, Wydział 
Farmaceutyczny i Wydział 
Stomatologiczny. To rady­
kalne rozcięcie związku mię­
dzy medycyną a pozostałymi 
wydziałami Uniwersytetu do­
konane zostało x inicjatywy 
Ministerstwa Zdrowia które 
z racji swych zadań zawsze 
interesowało się szkoleniem 
lekarzy i pracą badawczą 
nad zagadnieniami związany­
mi z lecznictwem, jak rów­
nież klinikami jako leczni- * 
cami. stojącym’ na najwyż- J 
szym poziomie, gdyż sprawy • 
te posiadają fundamentalne; 
znaczenie dla służby zdrowia : 
którą Ministerstwo Zdrowia ■ 
kieruje. Dlatego też Mini- j 
sterstwo Zdrowia dążyło do 
tego, aby bezpośrednio móc 5 
władać tym tak ważnym dla • 
czuwania i pieczy nad zdro- • 
wiem obywateli instrumen- : 
tem, jakim są Wydziały Le. ■ 
karskie i Farmaceutyczne, in- ; 
atrumentem, który dotąd był 5 
bezpośrednio podporządkowa- ; 
ny Ministerstwu Oświaty, i 
Oddanie tych wydziałów pod • 
bezpośrednią władzę Mini- I 
sterstwa Zdrowia, daje — być J 
może — większą gwarancję, ; 
że zostaną one skuteczniej | 
wyzyskane dla zadań prak- • 
tycznych.

Druga zmiana w organiza-: 
cyjnych ramach Uniwersyte. Z 
tu polega na rozbiciu Wy- • 
działu rolniczo-leśnego na: 
dwa wydziały: rolniczy i le. • 
&iy Studia rolnicze i leśne ■ 
wrośnięte były dotąd jak bra- 2 

cia syjamscy. Istniało bowiem 
wiele katedr które równie 
ważną rolę odgrywały zarów­
no dla rolnictwa jak i dla le- 
śnctwa. Podział Wy działu 
rblniczo-leśnego na dwa wy­
działy wymagać będzie zdu­
blowania niektórych katedr i 
zakładów lub też pociągnie za 
sobą jako konsekwencję, źe 
jeden z obu nowoutworzo-

Ostatnie chwile przed e gzami- 
nami...

nych wydziałów będzie musiał 
korzystać z usług katedr, 
znajdujących się na drugim 
wydziale.

1939

na Uniwersytecie Poznańskim
Trzecia na koniec zmiana 

polega na oderwaniu od Uni-
wersytetu Studium 
go, które zostało 
przez Towarzystwo 
Przygotowawczych.

Wstępne - 
przejęte 
Kursów

Tyle, co d0 zmian w ogól­
nych ramach organizacyj­
nych Uniwersytetu. Niemniej 
ważne zmiany zajdą w tym 
roku w porządku studiów na 
kilku wydziałach. Zmiana ta 
obejmuje przede wszystkim 
wydziały prawno-ekonomicz­
ny. humanistyczny j matema­
tyczno - przyrodniczy. Wy­
dział prawno-ekonomiczny o- 
trzymał dla sekcji prawniczej 
nowe programy, które w tym 
roku obowiązywać będą tylko 
studentów f roku a stopno- 
wo obejmować będą lata wyż 
sze- Sekcja ekonomiczna te­
go wydziału znajduje się w 
stadium likwidacji. Studenci, 
którzy w roku ubiegłym u- 
kończyli T rok stud ów eko­
nomicznych będą moglj po 
złożeniu pewnych egzaminów 
uzupełniających przejść na 
sekcję prawną,. Studenci, 
którzy ukończyli drugi lub 
trzeci rok na sekcji ekono­
micznej będą mogli kończyć 
studia ekonomiczne według 
programu przejściowego, no­
wych studentów na sekcje 
konomiczną w roku bieżącym 
się nie przyjmuje.

Zasadnicza zmiana porząd­
ku studiów nastąpi na Wy­
działach Mat em.-Przyrodni, 
czym 1 Humanistycznym. 

WARSZAWY
1949

Na barykadach walczy Polska, 
na barykadach wiersz się rodzi, 
kreśli go ślusarz ręką szorstką, 
kiedy granatem w czołgi godzi,

Na barykadach robotnicy, 
szare mundury i bez odznak. 
Szturmują Niemcy już stolicę, 
bez walki miasto się nie podda.

kreśli go monter, gdy na Woli 
benzyną leje cielska armat.
Bo stokroć bardziej klęska boli, 
kiedy się życie da za darmo-

Warszawa płonie w dzień i w nocy, 
żelazo bomb rozpruło domy, 
wżera się dym gryzący w oczy, 
a w płuca — cegieł pył czerwony

1 tak powstaje dźwięczna piosnka, 
kiedy przez Trasę mkną pojazdy...,

Na rusztowaniu rośnie Polska, 
rozprysło wokół gmachów piękno 
i tak powstaje dźwięczna piosnka, 
kiedy murarskie kielnie brzękną.

Na rusztowaniu słońce murarz 
do srebrnej kielni pragnie złowić, 
a ono w chmurach się zanurza 
i nie chce oddać złotej głowy.

kiedy za uśmiech można dostać 
spokojne niebo, złote gwiazdy.

WRZEŚNIE

zostaną zapoczątkowane

Sprawdzanie listy przyjętych 
studentów.

Wprowadza śię mianowicie 
na tych wydziałach studia 
dwustopniowe- Pierwszy 
stopień obejmuje trzy lata 
studiów, po których ukończe­
niu i złożeniu przepisanych 
egzaminów student uzysku­
je kwalifikację zawodowe. 
Mogą to być różne kwalifi­
kacje, zależnie od kierunku 
studiów, najczęściej idzie o 
uprawnieni do nauczania da­
nego przedmiotu w szkole 
średniej. Po ukończeniu 
pierwszego stopnia studiów 
może absolwent studiować 
przez dalsze dwa lata dla do- 
skonalen a się w nauce i przy 
gotowania do pracy nauko­
wej. Dopiero po ukończeniu 
studiów drug’ego stopnia u- 
zyskuje student stopień ma­
gistra. który pozostaje naj­
niższym stopniem naukowym. 
Głównym motywem, dla któ­
rego dokonano naszkicować 
nej wyżej reformy, jest duże 
zapotrzebowanie państwa na 
fachowców, kształconych na 
wydziałach humanistycznym 
i matematyczno - przyrodni­
czym. przede wszystkim za­
potrzebowanie 
szkół średnich, 
czasu studiów

nauczycieli
Skrócenie 

z czterech
względnie pięciu lat do trzech j 
lat przyspieszy p- oces pro- ; 
dukcji nauczycieli i sprawi, 
że większa liczba roczników 
będzie czynna w pracy zawo­
dowej.

Skrócenie czasu studiów । 
pociąga za sobą ich uinten. ; 

sywnieme Wyraża się ono 
przede wszystkim w wprowa 
dzeniu sztywnych progra­
mów wykładów i ćwiczeń na 
Wydziałach Humanistycznym 
i Matematyczno . Przyrodni-

czym, przepisujących dokład. < 
nie jakich wykładów i ćwi- : 
czeń i w jakim wymiarze; 
musj student w każdym roku 
swych studiów wysłuchać i 
jakie egzammy powinien w 
każdym roku złożyć. Jest to 
radykalna zmiana porządku 
studiów, zwłaszcza na Wy­
dziale Humarr stycznym, na 
którym studia były dotych­
czas „wolne4' w tym sensie, iż 
student nie był zobowiązany 
do słuchania określonych wy 
kładów w określonym czasie, 

lecz mógł sobie wykłady do­
wolnie wybierać a tylko był 
zobowiązany do składania 
kreślonych egzaminów, któ­
rych term n również nie był 
zbyt rygorystycznie określo­
ny.

Nowe programy wykładów 
nakładają na Uniwersytet 

duże zobowiązania. Liczba 
wykładów ulegnie znaczne­
mu zwiększeniu i dotychcza­
sowe siły wykładające n:e bę- 
dą w stanie uczynić zadość 
wymaganiom. Zwiększy się 
więc wybitnie liczba wykła­
dowców. wśród których prócz 
profesorów i docentów będą 
się musiały znaleźć siły inne. 
Wzrasta też liczba potrzeb­
nych sal wykładowych, któ­
rych przygotowanie jest dużą 
troską Uniwersytetu.

Przejście na nowy system 
studiów wymagać będzie też 
dużego wysiłku ze strony słu 
chaczy, którzy w krótszym 
czasie będą musieli zdobyć po 

trzebną wiedzę 1 sprawność. 
Wzrosną więc wymagania w 
dziedzinie dyscypliny pracy, a 
więc obowiązkowego uczęsz­
czania na wykłady j punktu­
alnego składania egzaminów.

Nowy porządek studiów 
jest jednak n’e tylko reformą 
dotyczącą ram studiów, lecz 
również ich treści. Studenci 
każdego kierunku studiów, 
szczególnie zaś prawnicy i hu 
man ści. będą musieli przejść 
wyszkolenie w dziedzinie 
nauk społecznych [ filozofii 
marksistowskiej Także i 
inne dyscypliny przeniknięte 
będą tymi pierwiastkami. Na 
uczan e w Uniwersytecie od­
bywać się będzie w duchu 
ideologii państwa ludowego.

Zmiany, jakie w tym roku 

wprzęgają Uniwersytet ści­
ślej niż to było dotychczas w 
życie nowego organizmu pań 
stwowego. Nauka i naucza­
nie uzyskają ściślejszy zwią­
zek z życiem praktycznym, 
któremu mają służyć.
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w wielkopolskich muzeach i bibliotekach

Jak hitlerowcy chcieli zniszczyć kulturę polska
O ezpośrednid po zakończę 

niu kampanii wrześniowej 
Hitler wystosował pod adre­
sem Francji i Anglii „ofertę 
pokojową". Sprawę Polski 
traktował w niej jako defini­
tywnie załatwioną. Wiedział, 
że dla polityków Zachodu, 
Polska była tylko kartą w 
grze dyplomatycznej, tak jak 
była nią Czechosłowacja. Po 
zrzuceniu tej karty Chur­
chill & Co przestali się nią 
interesować. Jeśli nie doszło 
wówczas do ugody, to wina 
leżała w wygórowanych pre­
tensjach Hitlera do terenów 
kolonialnych i do hegemonii 
na całym kontynencie euro-l 
pejekim.

Kiedy na linii Maginota 
żołnierze grą w karty skraca­
li sobie wlokące się bczna-

Rzeiby i obrazy mistrzów polskich zwieziono do 
katedry poznańskiej i poskładano ■jedne na dru­

gie bez ładnego zabezpieczenia.

dziejnie dni, a w gabinetach 
Londynu i Paryża dyskutowa 
no nad sposobem skierowań.a 
Hitlera przeciw Związkowi 
Radzieckiemu, w Polsce z 
dn'em każdym wzbierała fala 
egzekucji i aresztowań, czy­
niono przygotowania do maso 
wych morderstw w obozach 
śmierci.

Satrapa Wielkopolski —
Greiser już w parę dni 
przejęciu władzy wyjaśn * 
ogródek swoje plany: „W 
gu niewielu lat polskość

po 
bez 
cią 
tej

ziemi będzie tylko historycz­
nym wspomnieniem" Poznań­
ski organ hitlerowców „Ost— 
deutsener Beobachter" zaraz 
od pierwszych dni rozpoczął 
gwałtowną kampanię podsy­
cania nienawiści do Polaków, 
wśród Yolksdeutschów 1 przy­
byszów z Rzeszy i krajów nad­
bałtyckich, udowadniał", źe 
naród polski nie ma do speł­
nienia żadnej „misji" w Eu­
ropie i że wobec tego zgod­
nie z teoriami rosenbergow- 
skmi powinien w ogóle zni­
knąć a obowiązkiem Niem­
ców jest mu w tym dopo­
móc.

Z szczególną zaciekłością 
zabrano się do niszczenia na­
szej kultury narodowej, ludzi 
nauki z oczywistym zamia­
rem przekształcenia Polaków 
w naród inieuków, izdolnyaa 
tylko do wypełniania rozka­
zów hitlerowskich władców. 
Naturalnie w Wielkopcl* 
ffce desygnowanej na tzw.

I- - - - - -  Z ZA KULIS- - - - - - 1
TRAGEDII WRZEŚNIOWEJ

„Muslergau" czyli wzorowy 
obszar Rzeszy, stosowano spe 
cjalnie przyspieszone metody. 
Znalazły one swój wyraz w 
„ H k wid o w a ni u ’ ’ czo ło w y c h
przedstawicieli nauki polskie] 
i w masowym wywozie z 
Wielkopolski prawie całej in­
teligencji.

Litania ofiar
Wydana w roku 1946 książ 

ka prof. Uniw, Wrocławskie­
go Bronisława Olszewskiego 
„Straty kultury polskiej" za­
wiera litanię prawie 5 tysięcy' 
nazwisk ofiar h tlerowskich 
spośród ludzi zasłużonych dla 
rozwoju kultury polskiej. Fi­
gurują taro m. in. nazwiska 
24 profesorów Uniwersytetu 
Poznańskiego. 15 docentów, 26 
wykładających starszych asy­

stentów, dyrek­
tora Muzeum 
Wielkopolskie­

go dr. Pa j z der - 
skiego, zamor­
dowanego na 
Forcie VII, wy­
bitnego rzeźbia­
rza poznańskie­
go Marcina 
Rożka, wykoń­
czonego w O - 
święcimiu, ma* 
larzy Prauziń- 
skiego i Roguc- 
kiego, preze­
sa Towarzyst­
wa Przyjaciół 
Nauk i człon­
ka Polskiej A- 
kademii Umie* 
jętności Broni*

szpitalu wolskim w czasie po 
wstania warszawskiego. Prot. 
Tadeusz Chrząszcz, rektor taj 
nego Uniwersytetu Zachod­
niego w Warszawie otruł się 
w momencie aresztowania. 
Z rąk hitlerowskich opraw­
ców zginął wraz z całą rodzi­
ną doktor Meisnerowski, je­
den z niewielu pozostałych w 
Poznaniu w latach okupacyj­
nych lekarzy polskich. Zginął 
bez wieści prof. Stelmachow­
ski, w obozie w Hossenburgu 
dr Kniatt, w Guzen ks. Gła- 
dysz i dr Wieczorek, w Fot-

Kiedy z dystansu lat 10 
próbujemy dotrzeć do źródeł 
klęski wrześniowej rysuje się 
przed nam: widmo Becka i 
całej kliki sanacyjnej, paktu­
jącej z faszyzmem i krzewią­
cej go wewnątrz kraju, wy­
sługującej się Hitlerowi i w 
przymierzu z nim uczestni. 
czącej w rozbiorze Czecho-
Słowacji, 
czarną 
od tego 
tem. A 
odkrycia

Widmo to jakby 
płachtą odcina nas
co działo 
przecież 
prawdy

nej zmusza nas 
tej zasłony, do

sie przed- 
obowiązek 
historycz- 

do zdarcia 
wydobycia

cie VII Winiewicz prof.
Paczkowski, w Sachsenhausen 
członek honorowy Poznań* 
skiego Tow. Przyjaciół Nauk, 
prof. Kazimierz Kostanecki, w 
Stutthofi* ks. Alfons Mańko* 
wski, w Dachau ks. Karol 
Mazmrk ewicz.

Stracony 
kompletem

został wraz z 
socjologicznym

tajnego Uniwersytetu Ziem* 
Zachodnich prof. Okiński.

Ogółem zginęło w latach o- 
kupacji 85 pracowników Uni­
wersytetu Poznańskiego, 212 
księży z diecezji poznańskiej, 
ponad 100 lekarzy.

szli 
w

sława Dembiń­
skiego i wiele, 
wiele innych.

Może nie od 
rzeczy będzie 
przypomnieć, że 
władze nie­
mieckie uparcie 
szukały pretek­
stu dla rozstrze­
liwania uczo­
nych wielko5 
polskich. Przez 
więzienie prze-

wszyscy. Ułatwieniem 
tej „akcji” był fakt, że

Niemcy
gółową kartoteką
polskich

rozporządzali szcze*

wraz z
uczonych 
wykazem

i tematyką ich prac nauko­
wych. Kartoteki te spo­
rządziła jeszcze przed wojną 
tzw. „Publikationstelle" Ber­
lin—Dahlen, która pod skrom­
ną firmą „biura tłumaczeń" 
zajmowała się szpiegostwem 
kulturalnym w Polsce. Na 
ślad tych kartotek natrafiono 
w roku 1945 po zajęciu Ber­
lina.

Tak więc skazano na 
śmierć dziekana wydziału ma 
tematyczno-przyrodniczego U. 
P. prof. Stanisława Kalandyka 
ze względu na jego prace do 
świadczalne, zamordowano 
znakomitego geografa prof. 
Stanisława Pawłowskiego za 
publikacje naukowe na temat 
przynależności Ziem Zachód* 
nich do Polski, prof. Edwarda 
Klicha za współpracę z Insty­
tutem Zachodnio-Sfowiań- 
skim, dr. Posadzego z Biblio­
teki Uniwersyteckiej za prace 
slawistyczne.

Wielu z tych, którzy uni­
knęli pierwszego pogromu in­
telektualistów. zginęło póź­
niej. Chirurga prof. Francisz­
ka Raszeję zamordowano w 
getcie warszawskim wraz z 
rodziną żydowską, do której 
przybył na konsultację lekar­
ską. Znany specjalista gruźli 
cy dziecięcej dr Janusz Zey* 
land zamordowany został w

Usystematyzowana grabież
Z nemniejszą energią za­

brali się hitlerowcy do nisz­
czenia polskiego dorobku kul 
turalnego. A przyznać trzeba, 
źe mieli już w tym kierunku 
zaprawę. Przecież pierwszym 
„aktem kulturalnym" Hitlera 
po dojściu do władzy było 
spalenie na placach miast n e 
mieckich dzieł Marksa i En­
gelsa i wielu arcydzieł litera­
tury niemieckiej, nie odpo­
wiadających teoriom rasistow 
skim „narodu panów". — Po­
dobnymi metodami posługiwa­
no &ię w Polsce. Już w 1939 
roku wysłano na przemiał do 
papierni w Czerwonaku ar­
chiwa Poznańskiego Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk, rękopi 
sy prac gotowych do druku 
i wszystko, co znaleźli hitle­
rowcy w magazynie wydaw­
nictw.

Sądząc po stosunkach w 
Wielkopols.ce przypuszczać by 
można, że gestapo jest urzę* 
dem mającym pieczę nad 
sprawami kultury. General­
nym pełnomocnikiem dla za­
bezpieczenia , .niemieckiego 
mienia kulturalnego", jak x 
miejsca ochrzczono wszystko 
to, co znajdowało się w na­
szych publicznych i prywat­
nych bibliotekach, muzeach 
czy. zbiorach , został SS 
Hauptsturmfuehrer Schleif. 
Dla „zabezpieczenia” haupt- 
stunnfuehrer używał pomni ej 
szych gestapowców, którzy 
kradli co im w ręce wpadło. W 
ten sposób w momencie „za*
bezpieczańia" zginęła 
cja złotych monet i 
Tow. Przyjaciół Nauk.

Okradanie zbiorów

kolek* 
medali

trwało
zresztą nadal i otaibywało się 
w sposób zgoła bezceremonial 
ny. Muzeum Wielkopolskie 
np, (przemianowane na Kai-ser 
Friedrich Museum), oficjalnie 
sprzedawało na „wolnym ryn 
ku" obrazy i sztychy. Wspom 
nieć też należy o zrabowaniu 
wszystkich prywatnych księ* 
gozbiorów i kolekcji.

Niedostępne skarby
Przy tej okazji wyszło na

na światło dnia ukrytych po­
za nią współ winowajco w tra. 
gedi] narodu.

W okresie mędzy wojen­
nym kapdalizm ani na chwi­
lę nie rezygnował z planów 
i przygotowań do napaści na 
Związek Radziecki. Oparta 
na dokumentach i pamiętni­
kach „asów“ wywiadu ks;ąż-

ka publicystów amerykań­
skich Sayersa i Kahna „Wiel­
ki spisek przeciwko ZSRR“ 
odsłania kulisy tych planów i 
wykazuje, źe Polsce rezerwo­
wano w nich miejsce od­
skoczni dla przeprowadzenia 
agresj-. Główną siłą ataku­
jącą miały być naturalnie 
Niemcy i stąd stała dążność 
dyplomacji anglosaskiej do 
skłonienia Polski do ustępstw 
terytorialnych na rzecz Nie­
miec. do rezygnacji z „kory­
tarza" i Śląska. W polityce 
Lloyd Georga. Baldwina czy 
Chamberlaina nie ma w tym 
względzie różnic.

Ale n e inaczej myśleli I 
postępowali kapitaliści fran­
cuscy, mimo, że Polska była 
z Francją w przymierzu.

Warto tu przytoczyć ury­
wek z artykułu „Matin‘a“ 
póra czołowego publicysty 
tego wpływowego dziennika 
Sauerweina:

rym podnoei, źe bezwzględnie 
„wszelkie ślady polskości mu­
szą być usunięte", to jednak 
ten „bogobojny zamiar" 
spełzł na niczym. Jedynie sam 
Bueee z własnej pilności po- 
wyrzucał wszystkie książki 
nieoprawione, uważając wi­
docznie, że skoro je nieopra* 
wiono, to widocznie nie przed 
stawiają większej wartości.

Jak już wspomniałem go­
rzej wyglądała sprawa odno*

muzealnych.śnie zbiorów

U góry: IF takim stanie pozostawił okupant 
bibliotekę Pozn. Tow. Przyjaciół Nauk. Dził 
biblioteka jest już odremontowana i dostępna dla 

tys. tomóio.

kiej Niemiec, skąd otrzymali­
śmy je w latach 1946, 1947 i 
1948. Między innymi wojska 
radzieckie zdobyły cały po- 
c ąg zbiorów ^fuzeum Wielko 
polskiego i Tow. Przyjaciół 
Nauk. Zbiory te wróciły do 
nas via Moskwa w roku 194(5.

Natomiast gdy chodzi o te 
zbiory, które znalazły w 
Niemczech zachodnich, rewln 
dykacja idzie bardzo opornie. 
Najcenniejsze zabytki Wiel­
kopolski m. in. komplet waz 

etruskich (ko­
lekcja europej­
skiej sławy) z 
Gołuchowa po­
wędrowały do 
Grassleben ko­
ło Brunswiku 
(strefa angiel­
ska). Po dłu­
gich staraniach 
zrewindykowa- 
no stamtąd 
część zbiorów, 
wazy jednak nie 
wróciły.

Ogromne stra­
ty spowodowa­
ło prowadzenie 
przez Niemców 
walk w mieście. 
Spłonęła wów­
czas Biblioteka

Raczyńskich 
wraz z jej bez­
cennym księgo­
zbiorem — ura­
towały się je- 
dynie wywie­
zione do Ob­
rzycka rękopisy 
i część staro­
druków. Księgo­
zbiór Biblioteki 
Raczyńskich za­
wierał wiele tak 
zwanych bia­
łych kruków, 
najbogatsze w

Ff zamku gołuchawskim znajdowały się wspaniałe zbiory cera­
miki, zbroi, rzędów końskich, litych słuckich pasów, rzemiosła 
artystycznego. Wszystko to hitlerowcy doszczętnie wyrabowali.

jaw, jak wielkie, skarby kry­
ły się w pałacach różnych 
wielkopolskich obszarników. 
Bezcenne wartości kultural­
ne były zupełnie niedostęp­
ne dla społeczeństwa i bada­
czy naukowych, służyły li tyl* 
k o za sp o k oj e ni u wie 1 k o p a ń - 
skiej pychy.

Niszczenie polskiego pi­
śmiennictwa mimo „usilnych 
starań" szło dosyć opornie, ze 
względu na brak wśród Niem­
ców fachowych sił bibliote­
karskich. W rękopisowej pra? 
cy dr. Jana Baumgarta „Dzieje 
Biblioteki Uniwersyteckiej w 
Poznaniu w czasie -drugiej 
wojny światowej" czytamy: 
„Jeśli stosunkowo szybko u- 
dało się umieścić różne nie­
mieckie napisy na zewnątrz, 
to jednak trudniej było ru­
szyć wewnętrzne prace biblio­
teczne przy braku sił wykwa* 
lifikowanych". — Wprawdzie 
w kwietniu 1940 roku dyrek* 
tor biblioteki Busse wystoso­
wał do kuratora uniwersyte­
tu Streita (także SS-man) 10* 
stronnicowy memoriał, w któ-
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Niemcy potrzebowali sal 
muzeum na wystawy różnych 
kiczów propagandowych i w 
związku z tym rzeźby i obra 
zy polskie zmagazynowali w 
katedrze. W roku 1943 jakaś 
szajka skradła z katedry co 
najicenniejsze płótna. Zginęto 
wówczas parę obrazów Matej 
ki, Juliusza Kossaka, Orłow­
skiego, „autoportret." Norblf- 
na i wiele innych. Ostatnio w 
Gdyni władze zatrzymały o- 
sobnika, który próbował 
przeszmuglować za granicę 
Matejki „Otwarcie Akademii 
lublańskiego", obraz pocho­
dzący z owej kradzieży.

Wywóz do Rzeszy
Począwszy od 

wiara Niemców
roku 1943

w trwałość
ich rządów w Wielkopola-ce 
zachwiała się. Zaczęli wów* 
czae masowo wywozić wgłąb 
Rzeszy polskie zabytki kultu* 
ralne. Zrabowano doszczętnie 
Rogalin, Gołuchów, z Muzeum 
Wielkopolskiego wywieziono 
prawie 90 procent zbiorów. 
Zbiory te rozproszyły się po 
całych Niemiczećh, a częścio­
wo i poza ich granicami.

Na szczęście spora część 
znalazła się w strefie radziec*

Europ;e mate­
riały, dotyczące 
Wiosny Ludów”, 
cenne druki re­
gionalne. Wszy­
stko to przepad- 
ło bezpowrot­
nie.

W raz z pod­
palonym umyśl-

nie przez Niemców gmachem 
archiwum państwowego na 
Górze Przemysława spłonęły 
obok najrozmaitszych akt się­
gających XV w. zbiory nu­
mizmatyczne Tow. Przyjaciół 
Nauk, zabytki cechów wielko­
polskich wielki zbiór starych 
tłoków pieczętnyćh i najstar­
sze zachowane w Polsce dy­
plomy nadań, sięgające wstecz 
do XII w. (Zbilut Poloniensis: 
Dyplom założenia klasztoru 
Cystersów w Łeknie k. Wą­
growca r. 1153).

Pastwą ognia padło też wieJe 
zabytków architektury jak np. 
pałac Górków — obok stare­
go 'ratusza najpiękniejszy w 
Poznaniu zabytek architektu­
ry renesansowej, pałac Dzia­
ły ńsk ich i in.

Straty osobowe i materiał* 
ne poniesione przez kulturę 
polską w wyniku najazdu hi­
tlerowskiego są olbrzymie. 
Są tak wielkie, iż nie dadzą 
ująć się w cyfrach minio, że 
głównie dzięki pomocy ra* 

'dzieckiej znaczną część wy- 
wiezionych zbiorów zdołali­
śmy ściągnąć z powrotem. 
Obrazują nam one w całej 
grozie skutki drugiej wojny 
imperialistycznej.

„Marszałek Hindenburg. 
który odnosi sie do arin# 
francuskiej z największymi 
podziwem nie rozumie in­
nej polityki w Europie jsk 
opartej na porozumieniu 
francusko . niemieckim' 
Jest on przekonany, że 
narody powinny się złą* 
czyć pewnego dnia przecie 
niebezpieczeństwu bolsze* 
wickiemu4*.
W ten sposób ustaliwszy 

platformę francusko - nie­
mieckiego porozumienia p sze 
dalej Sauerwein:

„W pełnym porozumieniu 
z Polską winna być rozwa* 
żona w przyszłości zamia­
na korytarza gdańskiego 
na porozumienie gwarantu­
jące jej resztę granicy, 
gdyż w czasie pokoju „ko­
rytarz” jest dla Polski zby­
teczny a w czasie wojny 
nie może być utrzymany**. 
Cytowany tu artykuł uka­

zał się w maju 1925 r. a 
więc w okresie kiedy po wy* 
borze Hindenburga prezy­
dentem Rzeszy imperializm 
niemiecki znów zaczynał wy 
ciągać swe macki po ziemie 
polskie. Było to jednak na 
wiele lat przed dojściem do 
władzy Hitlera i zainicjowa­
niem „pokojowej” polityki 
monachijskiej.

Jakżeż wobec wyraźnej 
zdrady interesów Polski 
przez jej rzekomych sojusz­
ników, wobec perspektywy 
znalezienia się sam na sam 
w obi’’czu narastającego po­
tężną falą imperializmu nie­
mieckiego zachowali się przy 
wódcy stronnictw politycz­
nych rządzących wówczas 
Polską?

Był to — przypominam — 
rok 1925. Piłsudski siedział 
jeszcze w Sulejówku, tek! 
ministerialne w Warszawie 
dzierżyli PPS-owcy ludowcy 
i endecy, często gęsto wymie­
niając się wzajemnie. Sądzić- 
by należało, że przynajmniej 
PPS-owcy i ludowcy prze­
ciwstaw^ się planom impe­
rialistów, pragnących uczynić 
z ziem polskich podarek 
Niemcom w zamian za agre­
sję na Związek Radziecki, że 
dążyć będą do zabezpieczenia 
niepodległości i całości granie 
Polski w oparciu o kraj 
zwycięskiego socjalizmu. Te­
go przecież od kierownictwa 
politycznego tych partii 
dały n eustannie i tego spo­
dziewali się robotnicy I masy 
chłopskie- Tymczasem wbrew 
oczywistemu interesowi Pol­
ski prawicowi przywódcy 
stronnictw ludowych i PPS 
głusi i ślepi na to co się 
wokół działo rozwijali kam­
panię antyradziecką.

Tak więc już wówczas w 
okresie- rozpoczynania przeis 
Niemcy zdecydowanej ofen­
sywy — na razie dyploma­
tycznej — przeciw naszym 
granicom zachodnim szukać 
trzeba korzeni wrześniowej 
tragedii. Szał antyradziecki 
prawicowego kierownictwa 
PPS j stronnictw ludowych 
stworzył możliwość za istnie* 
n a takiej sytuacji politycz­
nej. w której doszło do histo. 
Tycznego przestępstwa: za­
warcia paktu z Hitlerem-

Po dojściu sanacji do wła­
dzy ta platforma antyra­
dziecka mimo wszelkich in­
nych rozbieżności jest współ, 
na i dla sanacji i dla tzw. 
„opozycji**. Jeszcze w mar­
cu 1939 r. pisze „Robotnik”:

„Polska nie może i nic- 
chce być awangardą III 
Rzeszy, ale tak samo nie 
może być współczynnikiem 
polftj”kj ZSRR w Europie 
środkowej ani też w Euro­
pie wschodniej.**
Obok sanacji współ wino­

wajcami klęski wrześniowej 
byli prawicowi przywódcy 
Stronnictwa Ludowego i PPS 
w.ysługujący się interesom 
Imperialistów.

E Namysłowski
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Przed wszechwidzącym obiektywem 0 bezimiennym wierszu
Narodziny kinematografii 

stanowią epokową datę w hi­
storii kultury. Jej rozwój na 
przestrzeni ubiegłego pięćdzie. 
Pięciolecia jest zadziwiający. 
Kino dociera do oddalonych 
miasteczek i wsi, zaznajamia 
widzów z dziejami dawno mi­
nionymi, lustruje teraźniej­
szość, jest zajmującą rozryw­
ką i popularyzatorem wiedzy.

Gdy zrodziła się myśl utrwa­
lenia ruchów zwierząt i pta­
ków za pomocą fotografii, 
przez seryjne zdjęcia statycz­
ne, uczeni skonstruowali spe­
cjalny aparat mający dokony­
wać kilkunastu zdjęć w ciągu 
Sekundy. Stał się on pierwo­
wzorem aparatu kinematogra­
ficznego. Nauka stwierdziła 
od dawna1, źe oko ludzkie po­
siada zdolność zatrzymywania 
odniesionych wrażeń wzroko­
wych czyli obrazów przez 
chwilę obliczaną w przybliże­
niu na część sekundy. Z te­
go wynikało, że o ile w gra­
nicach tej cząstki czasu, na­
stępne obrazy będą kolejno 
trafiały do oka. wywołają one 
złudzenie nieustającego ruchu. 
Na tej właściwości naszego 
Wzroku opiera się sztuka ki­
nematograficzna.

WSPÓŁPRACA SZTUKI 
Z NAUKĄ

Historia kina jest ściśle 
iwiązana z postępem nauko­
wym. Rozwój chemii, elektro­
techniki, fizyki, optyki i in­
nych nauk ścisłych umożliwił 
zdumiewający rozwój techniki 
kinematograficznej. Nowocze­
sne kino ułatwia rozwiązanie 

Zagadnień naukowo - badaw­
czych. Filmy popularno-naukó- 
We są połączeniem sztuki z 
nauką.

Filmowcy polscy 
w karykaturze

B. GAŁANOW

JÓZEF PILARSKI 
odtwarza jedną z ról w nowym
filmie polskim. „Za wami pójdą 
inni^. Film ten opowiada o dzie 

podziemnej drukarni drukami
Gwardii»Gwardzisty“ organu

Ludowej. Akcja filmu ukazuje
w pełni klasowy charakter walki 
podziemnej, prowadzone] z oku­
pantem przez najhardziej bojo- 
W część społeczeństwa polskiego 
— klasę robotniczą.

ALEKSANDER FORD

najlepszy filmowy reżyser polski, 
odznaczony orderem „Sztandaru 
Pracy“ II kl. jest twórcą wstrzą- 
$ającego filmu pt. „Ulica Gra- 
uicznaa, któiy obrazuje bohater* 
ską walkę mieszkańców warszaw 
skiego ghetta przeciwko hillerow 
skiemu bestialstwu. Ford zreali­
zował jeszcze przed wojną szereg 
obrazów o tematyce społecznej 
jak np. „Ludzie Wisły" i ^JLe- 
glon Ulicy".

Na ekranie widzimy wiele 
rzeczy, których nie może u- 
chwycić oko, nie uzbrojone w 
specjalne narzędzia optyczne. 
Istnieją filmy, pokazujące pra­
cę pszczół w ulu, walkę bak­
terii w kropli wody, sfilmowa­
nej pod mikroskopem, rozmna­
żanie się j podział komórek 
oraz szereg innych procesów 
biologicznych, jak np. wyra­
stanie rośliny z ziarna, rozwój 
tulipanu, kwitnienie róży, Fil­

my ilustrują życie mieszkań­
ców lasów, mórz, gór i pu­
styń, wyjaśniają prawa kieru­
jące życiem zwierząt, pokazu­
ją jak pod wpływem nieugię­
tej woli człowieka i jego pra­
cy przeobraża się świat zwie­
rzęcy i roślinny na naszą ko­
rzyść. W Związku Radzieckim 
produkcja filmów naukowo- 
popularnych służy celom spo­
łecznym. Lud pracujący zazna­
jamia się z udoskonalonymi 
metodami pracy i nowymi wy. 
nalazkami. Chłopi poznają no­
woczesną technikę uprawy 
pól, racjonalną selekcję zbo­
ża, mechanizację pracy ogro­
dnika, mleczarza, hodowcy by 
dła, trzody itp. W dziedzinie 
medycyny filmy wskazują 
środki zapobiegawcze przeciw.

W SŁUŻBIE NARODU
Wiosną ro-ku bieżącego na ekra­

nach radzieckich wyświetlony 
by? dokumentarńo - artystyczny 
film „Bitwa port Stalingrad-m". 
Obraz ten poświęcony najwięk­
szej w historii wszystkich wojen 
bitwie, wywołał podasiw 1 zachwyt 
widzów, którzy Jednomyślnie 
podkreślali jego walory ideowe 
i artystyczne oraz wierne odtwo­
rzenie nzeczywiatośel.

Walory cechujące „Bitwę pod 
Stalingradem" są ehAŁaktMy- 
stycznedla całej radzieckiej sztu. 
kl filmowej. W filmach radzie­
ckich masy pracujące ZSRR od­
najdują wierny obraz ewego ży­
cia, swojej walki o realizację 
wielkich Ideałów komunistycz­
nych, otrzymują wy jaśnienie wie­
lu aktualnych problemów. Te Je­
go cechy tłumaczą wielki wpływ 
wychowawczy filmu radzieckiego 
na miliony obywateli radzieckich, 
stąd też płynie jego ofromna po­
pularność wśród ludności ZSRR,

Filmowcy radzieccy etwarzali 
na ekranie postacie wielu wybit­
nych ludzi radzieckich — od 
wielkich uczonych 1 dowódców, 
aż do szeregowych pracowników 
kraju socjalizmu. Przedstawiali 
życie społeczeństwa radzieckiego, 
a także historyczną 1 rewolucyj­
ną przeszłość kraju.

Szlachetnej idei służenia oj­
czyźnie i narodowi poświęcony 
jest wspaniały film radziecki 
„Nauczycielka wiejska", poemat 
o życiu, poświęconym sprawie 
wychowania dorastającego poko­
lenia.

O życiu w służbie narodu opo­
wiada również biograficzny film 
„Iwan Pawłów”. Twórcy tego fil­
mu zdołali pomyślnie rozwiązać 
trudne zadanie: nie tylko wier­
nie odmalować postać wielkiego 
rosyjskiego uczonego — patrioty, 
lecz również w żywej 1 wysoce 
artystycznej formie przedstawić 
jego poglądy naukowe.

A oto Jeszcze jęden film, któ­
rego bohater oddaje wszystkie 
swe siły twórcze sprawie ogółu. 
Mowa tu o filmie najnowszej pro­
dukcji — filmie o wielkim poe­
cie łotewskim — rewolucjoniście 
— Janie Rajnisle. Film ten opo­
wiada o artyście, który uświado­
mił sobie w całej pełni, źe słu­
żenie narodowi i głoszenie naj­
bardziej postępowych idei swo-* 
jej epoki, decydują o sile i pięk­
nie jego twórczości.

Ogromną wartość wychowaw­
czą posiadają takie np. filmy, 
Jak „Moda Gwardia" i »Opo­

ko schorzeniom, sposoby le­
czenia itd. W filmie pt. „Oni 
widzą znowu" znakomity uczo­
ny akademik WP Fiłatow 
przeprowadza zdumiewającą 
operację przeszczepienia ro­
gówki ocznej nieboszczyka na 
oko żywe.

Środek badan
NAUKOWYCH

Za pomocą obiektywów uda­
ło się zbadać pewne zjawi­

ska j procesy, odbywające się 
z taką szybkością lub tak po­
woli, że oko ludzkie uchwy­
cić ich nie jest w stanie.

Takie zjawiska jak lot kuli 
lub rozwój kwiatu można u- 
trwalić na filmie za pomocą 
t. zw. przyspieszonego lub 
zwolnionego fotografowania. 
Służy do tego specjalny apa­
rat zwany „licznikiem czasu", 
składający się z aparatu foto­
graficznego, mechanizmu ze­
garowego j motoru elektrycz­
nego. Zdjęcia odbywają się 
automatycznie 1 zawsze przy 
oświetleniu sztucznym, dla 
umknięcia zmian oświetlenia.

wieść o prawdziwym człowieku". 
Uwiecznione na taśmie bohater- 
«kie czyny komsomolców-patrio. 
tów małego miasteczka górnicze­
go Krasnodonu 1 bohatera-lotni- 
ka, Aleksego Mieriesjewa, budzą 
w ludziach radzieckich poczucie 
słusznej dumy.

FESTIWAL filmów czechosłowackich 
(24.—30. 9. 1949)

Współpraca polsko-czechO' 
ałowatka w dziedzinie satuki 
zatacza ooraz szersze kręgi. 
Wyrazem jej będzie m. in. 
wielki Festiwal filmów czes­
kich, jakie w czasie od 24—30

Tulipan rozwija się z pącz­
ka w ciągu 5 godzin, czyli 
przez 3 tys. sekund. Gdybyś- 
my dokonywali zdjęć z prze­
ciętną szybkością dźwiękowe­
go filmu t. j. 24 zdjęcia na se­
kundę to otrzymalibyśmy 432 
tys. zdjęć a taśma filmowa 
miałaby 8 km długości. Jeżeli 
zaś będziemy fotografować po 
jednym zdjęciu na minutę 
zbierze się ich zaledwie 300. 
a wyświetlanie będzie trwało 
12,5 sekundy. Zdjęcie proce­
su rozwoju kwiatu nie straci 
przez to na dokładności. Lot 
kuli został również sfotogra­
fowany i w zwolnionym tem­
pie zademonstrowany na ekra­
nie.

Uczeni często posługują się 
aparatem kinematograficznym 
w swoich laboratoriach. Fil­
mowe zdjęcia są najlepszym 
dowodem dokonanych zdoby­
czy. Na specjalną uwagę za­
sługuje filmowanie procesu 
krystalizacji niektórych sub­
stancji i rozrastanie się kry­
ształów.

TECHNIKA NAUKOWEGO 
FILMOWANIA

Filmy zwykłe nakręcane są 
z szybkością od 10 do 50 zdjęć 
na sekundę i odtwarzają obra. 
zy otaczającego nas świata 
tak, jak przedstawiają się w 
rzeczywistości. Do filmów nau­
kowych wymaga się często 
zdjęć wykonywanych w tem­
pie przyspieszonym. Służą do 
tego specjalne aparaty, nakrę­
cające przeciętnie od 200 do 
250 zdjęć na sekundę. Ta szyb­
kość może być doprowadzona 
do 1500 i nawet znacznie wy­
żej kosztem zmniejszenia wiel­
kości błonek filmowych do 
2—3 mm.

Celom naukowym służą rów­
nież zdjęcia filmowe dokony­
wane za pomocą mikroskopu 
lub aparatu Roentgena. Te o- 
statnie dają lekarzowi moż­
ność ustalania działalności ser­
ca, płuc, systemu nerwowego 
i innych organów naszego or­
ganizmu. Nowoczesny arsenał 
sztuki kinematograficznej jest 
różnorodny i dobrze zaopatrzo­
ny.

Mar.

września wyświetlane będą w
Poznaniu na ekranie kina 
„Bałtyk".

Współczesne filmy czeskie 
odznaczają się niezwykle inte 
resującą tematyką, zaczerpnlę

Cichy, nieodkryty poeta napisał najwyżej 
jeden, może dwa wiersze. A potem pisał w 
ziemi pługiem ciężkimi, spracowanymi ręko­
ma wieczną pieśń p chlebie.

Było ciężko i źle na małym gospodarstwie 
chłopskim w Lubelskiem. Przyszli Niemcy. 
Weseli, tędzy, w lśniących butach. Spalili mu 
chałupę. Nie ma już kuchni, ani sieni, ani 
izby i nie ma dokąd wracać po pracy. Zosta­
ły tylko malwy jak z wiersza Borowego, te 
same co rosną przy każdej chłopskiej chału­
pie w Lubelskiem.

Uśmiechnął się poeta poraź ostatni do 
malw, pożegnał wzrokiem popiół i poszedł 
do lasu do Armii Ludowej, tak jak szli inni 
chłopi i robotnicy. Tam napisał ostatni 
wiersz, a potem zginął. Koledzy wyciągnęli 
mu z kieszeni poplamioną kartkę papieru. 
Przechodziła przez wiele rąk. Może to był ten 
wiersz, a może inny. Może poeta partyzant 
żyje i orze swoją ziemię wokół odbudowane 
go domu. Niewiadomo

Nie jedną chatę spalili Niemcy, nie jedną 
matkę zabili.' Więc odżyj wierszu!

d&ezimieKKy wiatn z czasów okupaicii 
Pamięci Wiatki Wlaz^si Wt.

Mówiła Matula Marysi — znów idziesz dzisiaj 
I szykowała chleba z serem białym na dobę całą. 
Mówiła Matula — Maryś, nie zostaw samej, 
Odpowiadała Marysia — powrócę Mamo, 
Patrzałaś Matuś z ogrodu w drogę, nad borem, 
Czy wraca Maryś do domu późnym wieczorem. 
Robota jej z rąk leciała, chcący — niechcący, 
Na wieś przyszły czasy ciężkie, czasy gorące. 
Znowu szepty w białej izbie, przygotowania, 
Praca, praca, przez noc całą, przez noc do rana. 
W sieni, w izbie pod oknami ktoś się przesuwa, 
Cyt... głos ściszyć — co to? — To mama czuwa- 
Miała Maryś u Matuli dobrą opiekę, 
Rosła dzielnie przy jej sercu, rosła człowiekiem. 
Ale w życiu trzeba płacić, nie ma nic darmo. 
Przed chatą się zatrzymało auto żandarmów.
Wyszła Matka przed próg chaty w ostatnią drogę, — 
Młodym w chacie zgromadzonym jakże pomogę! 
Bije serce, oczy twarde, wola z kamienia, 
Wstrzymam, poioiem — za mną, w chacie nikogo nie ma 
Zaczerwieniła się Marysi chustka pod lasem, 
Krwawi Matki skroń zraniona twardym obcasem. 
Jeszcze się szmer za młodymi po krzakach wlecze, 
Matka nogi pęta zbirów — w próg nie wejdziecie! 
Zaczerwieniła się Marysi chusteczka w lesie —• 
Kto wam Maryś na wykroty jadło wyniesie?
Na murawie plama krwawa — czerwień bogata, 
Przed zbirami trup kobiety i pusta chata.
Jedno serce bić przestało — serce człowieka — 
Krew zeń wolno spływa w ziemię, w ziemię co czeka.

tą w dużej mierze zarówno z 
dawnych dziejów narodu Cze­
chów i Słowaków jaki z cza 
sów walki z hitlerowskim na 
jeżdźcą. Filmy, o treści opar­
tej o dzisiejsze życie, przed­
stawiają jaskrawe przemany 
epołec.zne, które nastąpiły w 
Czechosłowacji po lutym 1948 
roku.

Festiwal rozpocznie się w 
dniu 24 bm wyświetleniem 
„Milczącej Barykady", przed* 
stawiającej przebieg antyhitle 
rowskiego powstania w Pra* 
dze w roku 1945. Jedną z czo* 
łowyoh iól w tym Limie gra 
znana polska artystka, boha­
terka „Ostatniego etapu" Bau 
bara Drapińska. 25. 9. wyświe 
tlany będzie film „Sumienie" 
nazwany „obrazem w życiu hi 
dz- wczorajszych". 26. 9. uj« 
rz/ my na ekranie „Bałtyku" 
świetną komedię współczesną 
„Pan Nowak". Film ten ilu­
struje znakomicie wielkie 
przemiany społeczne *w Cze* 
chosłowacji. Mały urzędnik 
prywatnej firmy Nowak, typo 
wy przedstawiciel sfer drób- 
nomieszczańskich, otrzymuje 
pracę w wielkim zakładzie 
przemysłowym, gdzie poznaje 
nowy świat ludzi fizycznej 
pracy. Otwierają mu się oczy 
na istotę koleżeństwa, przy­

jaźni i proletariacki ej solida 
ności. Dawny pan Nowak sta 
je się nowym pełnowartośció* 
wym człow ekiem.

Film „Wilcze doły"', który 
wyświetlony będzie w dniu 27 
bm przedstawia dzieje walk 
partyzanckich. „Awantura na 
wsi" (28. 9.) tó wesoły obraś 
z życia współczesnej Cżecho* 
Słowacji. Film „500 cem" (29. 
9.) daje wycinek z pracy cze­
chosłowackich motocyklistów.

Ostatnim akordem Festiwa* 
lu będzie monumentalny film 
historyczny nakręcony 
finalnych kolorach pt. 
R oh acz z Dube".

Film przenosi widza 
ległe czasy 15 wieku.

w na- 
„Jan

w od?
kiedy 

lud czeski zerwał s.ę do wal-
ki o wolność narodową i sprał 
wiedliwość społeczną z cesar* 
stwem niemieckim i częścią 
własnej reakcyjnie myślącej 
szlachty. Hasłem do walki 
stała się śmierć niewinnie spa 
lonego na stosie Jana Husa, 
który pierwsza zaczął wy#ię* 
pować przeciwko niemieckiej 
przemocy. Film zawiera silne 
akcenty przyjaźni polsko*cze- 
skiej i podkreśla, że braterski 
soju&Ł Polaków i Czechów 
chroni oba narody przed nie­
mieckim niebezpieczeństwem.

(P)
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POMYŁKA
Stanowisko głównego bu­

chaltera w jednym z nowou- 
ruchomionych przedsiębiorstw 
poznańskich objął pan Achil­
les Ryba. Cechą charaktery­
styczną pana Ryby było to, 
że był zgryźliwy i wręcz or­
dynarny . wobec młodszego 
personelu, wobec przełożo­
nych stawał się łagodny i bo 
jaźliwy jak baranek.

Pewnego dnia zdarzył się 
przykry wypadek. Było to w 
pierwszych tygodniach po ob

jęciu stanowiska przez pana 
Achillesa,

Drzwi pokoju, w którym u 
rzędował, uchyliły się nagle 
i ukazała się w nich niewy­
soka postać nieznanego mu 
obywatela w okularach i z

Nasz nowy konkurs
P. t.

„Popularyzujemy 
. budowniczych

Polski Ludowejl" 
znalazł serdeczny oddźwięk w 
społeczeństwie. Nigdy jeszcze 
nie otrzymywaliśmy lak licz­
nych odpowiedzi z bezbłęd­
nym rozwiązaniem jak tym 
razem. Okazuje się, że tak jak 
przypuszczaliśmy, bohaterowie 
pracy odznaczeni orderami 
„Budowniczych Polski Ludo­
wej” i „Sztandaru Pracy” są 
u nas nie tylko szanowani i 
cenieni, są u nas — popularni.

Każdy ich zna. Każdy z łat­
wością zgaduje nazwiska.

A więc przypominamy je­
szcze raz naszym Czytelnikom 
warunki Konkursu: rozwiąza­
nia należy nadsyłać pod adre­
sem; Redakcja „Gazety Po­
znańskiej” Poznań, ul. Kanta­
ka 8/9, Dział „Widnokręgu” 
— do dnia 27 bm.

Nagrody będą przyznane 
drogą losowania. Wszystkie 10 
nagród stanowią cenne przed­
mioty lub książki, i tor

1 nagroda — rower męski, 
2 nagroda — sweterek damski 
3 nagroda — wieczne pióro,

krótko przystrzyżoną bródką.
Śmiałość a jaką ów niezna 

jomy przekroczył próg kan­
celarii głównego buchaltera 
mogła świadczyć jedynie o je 
go całkowitym braku orienta­
cji co do osobistych, nie­
przeciętnych zalet tej wybit­
nej osobistości.

— Co? Co to znaczy? — 
^rzyknął p. Ryba. — Jestem 
zajęty, mam mnóstwo spraw. 
Jakim prawem wchodzi pan 
bez zameldowania. Precz!...

Gość stał przez chwilę za­
kłopotany, po czym cofnął 
się, mrucząc — A to dopiero!

W nocy p. Achilles zbudził 
się niespodziewanie. Jakiś 
zjadliwy głos szeptał mu do 
ucha: „A to dopiero!../'

Pan Ryba zerwał się z łóż­
ka.

— Przecież ja znam tego 
obywatela z bródką — pomy 
ślał z. lękiem, — widniałem 
go już gdzieś poprzednio...

Nagle okropna myśl prze­
szyła jego świadomość.

— Nie może być wątpliwo 
ści — szeptał, a krople potu 
wystąpiły mu na czole. — To । 
on... Przecież właśnie wcżo-l

raj skończył się urlop dyrek 
tora T. Po powrocie robił in­
spekcję biura i wstąpił do 
mnie ... a ja ...

Pan Achilles widział przed 
sobą jak na jawie gazetkę 
ścienną w korytarzu, a na niej 
umieszczone nieco zamazane 
zdjęcie dyr. T. z przy strzyżo 
ną bródką i okularami na 
czubku nosa.

Jakże mógł nie poznać go 
od razu!•..

*

Wschód słońca zastał pana 
Rybę w ambulatorium okuli­
stycznym przy Szpitalu Miej 
skim.

— Proszę odczytywać lite­
ry — mówił lekarz w białym 
fartuchu, dotykając ołówkiem 
olbrzymich głosek W i R.

— Mm, mm, mm — bełko­
tał Achilles.

— Nie rozumiem jak mógł 
pan dotychczas obywać się 
bez okularów.

— Skończony krótkowidz3 
bardzo cierpię wskutek wady

Kapitał amerykański 
i jego pieski

ZYCIE
W Ameryce uważa się, że 

zagadnienie bezruboc a zosta­
ło rozwiązane drogą „dobro­
czynności”. a mianowicie w 
niektórych dzielnicach No­
wego Jorku wydaje s ę bez­
płatne zupy dla •.. bezrobot­
nych.

Zupa ta jest jednakże ta­
kiej jakości że niekiedy w

oraz następujące warto* 
ściowe książki:

4 nagroda — M Jastrun — 
„Mickiewicz”,

5 nagroda — L. Kruczkowski
— „Kordian i Cham”,

6 nagroda — M. Gorki — 
„Matka”,

7 nagroda — G, Linków —
„Wojna na tyłach wroga”

8 nagroda — J. Andrzejewski
— „Popiół i diament”,

9 nagroda — I. Olbracht —
„Anna Proletariuszka”,

10 nagroda — W. Wasilewska 
— „Ojczyzna”,

JE cykEu
„Przysłowia mądrością narodów"

po amerykańsku
punktach rozdzielczych zda-[ 
rzają się następujące sceny: |

„Jedz sam to paskudztwo, to 
śmierdzące błoto n e nadające 
się nawet na jedzeni dla 
psów. Ja chcę pracy a nie 
waszej łajdackiej jałmużny, 
pracy i jedzenia, prawdziwe­
go jedzenia ...“

Wobec częstego powtarza­
nia s ę podobnych scen w 
punktach rozdzielczych zupy, 
pełnią ostatnio dyżur poli­
cjanci amerykańscy.

* * *
Jak opisuje pisarz amery­

kański Jessamm West w ma 
stach Kalifornii istnieją spe­
cjalne restauracje dla psów- 
W eleganckich, jasnych sa­
lach, urządzonych z komfor­
tem i smakiem, zasiadają na 
krzesłach i fotelach psy roz­
maitych ras. Klientów obsłu 
gują kelnerzy we frakach z

nierzy amerykańskich za nie­
znajomość jeżyka angielskie­
go. Takie wypadki zdarzają 
się w Wiedniu częściej.

Amerykan e zachowują się 
w Austrii nie tylko jak gdy­
by przebywali na własnym 
kontynencie, ale w dodatku 
wyładowują swe temper amen 
ty na Bogu ducha winnych 
mieszkańcach. Biją ich do 
utraty przytomności, o ile na 
pytanie postawione po an­
gielsku nie umieją odpowie* 
dzeć w tym samym języku.

* * *
W cieniu „planu Marshalla" 

nie jest słodko narodowi fran 
cuskemu. Importowane to­
wary amerykańskie: nylono­
we pończochy i damskie to­
rebki, guma do żucia i orygi­
nalne żyletki z napisem „Gi- 
lette" madę in USA nie za­
spokoją pustych żołądków, a 
własnych towarów Francuzi 
nie mają w ogóle, albo ceny 
na nie są niedostępne dla 
zwykłych śmiertelników. Z 
witryn piekarzy zniknęło zu­

wzroku — bełkotał cichutko 
pacjent.

Po chwili, ściskając nerwo­
wo w ręku receptę na szkła 
p. Achilles kierował się do 
dmwi specjalisty chorób ner­
wowych.

*

. Do biura przyszedł dopiero 
po południu. Wytarł zroszone 
czoło, oczyścił starannie wie­
czne pióro, wybrał najlepszy 
arkusz papieru i zaczął pisać 
list na ręce dyrektora T.

Po. kilku godzinach pismo 
było gotowe. Każde słowo 
tchnęło błaganiem, poczuciem 
winy i głębokim oddaniem 
dla przełożonego. Następnie 
p. Achilles wziął ładny brą­
zowy spinacz i przypiąwszy 
do listu w formie załączni­
ków’ dwa świadectwa lekar­
skie: aj receptę na najmoc­
niejsze szkła, potwierdzające 
wyjątkową wprost krótko­
wzroczność, b) skierowanie 
na leczenie sanatoryjne w 
związku z ostrym stanem ner 
wowego wyczerpania, — wy 
słał to wszystko do gabinetu 
dyrektora przez specjalnego 
gońca. Gdy wszystko było za 
łat wionę p. Achilles odetchnął 
z ulgą.

Wtem drzwi uchyliły się 
lekko i stanął w nich poraź 
drugi wczorajszy obywatel z 
bródką i okularami. Buchal­
ter zerwał się « fotela i sko­
czył tak żwawo na powitanie 
źe boleśnie uderzył kolanem 
o brzeg biurka. Przybyły cof 
nął się trwożnie i trzymając 
się klamki, wyszeptał lękli­
wie:

— Przepraszam, że się zno 
wu ośmielam... Ja w sprawie 
tego ogłoszenia w gazecie... 
wieloletni księgowy...

(Z)

Szczekajcie sobie. He 
zle, my tymczasem budujemy 
nowy dom ...

W USH...
LITERATURA I DZIECI

— Dick, poszukaj prędko 
książce ten rozdział. Co zro­
bił w następnej chwili „Krwa­
wy Wampir”, bohater tej ład­
nej książki dla dzieci...

«
Święty biurokracy

białymi serwetami w ręku. 
Na jadłospis składają się bef­
sztyki. sznycie. kotlety itp. z 
wielkimi ilościami sosu i ja. 

'rzyn, w pierwszym rzędzie 
szpinaku i pomidorów’. Nie­
które psy według życzenia 
otrzymują dan; a jarskie.

Ceny w tych restauracjach 
są wyższe niż w restauracjach 
normalnych ponieważ jak 
tłumaczą właściciele tych lo­
kali „potrawy przyrządza się 
tu jedynce z pierwszorzęd­
nych produktów". Pies nie 
znosi bowiem mączki karto­
flanej. produktów brudnych i 
tłustych które nie przynoszą 
żadnej szkody człowiekowi’ 
Świeże jarzyny, pierwszo, 
rzędne, doskonale wysmażo­
ne mięso — oto zasada kali­
fornijskich restauracji dla 
psów.

* * *
Rysunek, zamieszczony ni- j 

żej powtarzamy za gazetą| 
austriacką „Oesterreichische j 
Volkstimmeł' w której był! 
on zaopatrzony następującym 
podpisem:

— Co jemu się stało, wy- 
jaszku?

— Widocznie nie umiał mó. 
wić po amerykańsku.

Ta sama gazeta zamieściła 
bowiem poprzednio wiado­
mość o tym. że mieszkaniec 
Wiednia ob. J. O. został bo­
leśnie poturbowany przeg żoł

pełnie osław one francuskie 
pieczywo. To. co się teraz 
wypieka zamiast bułek lub 
słodkich „brioche" jest ciem­
ną masą z mąki kukurydzia­
nej. która po 3 godzinach sta 
je sie tak twarda, jak gumo, 
wa pałka policjanta.

Ale nawet i to ..ciasto" jest 
przedmiotem luksusowym, 
kosztuje bowiem 85 (osiem­
dziesiąt pięć) razy w;ęcej niż 
kosztowało pszenne pieczywo 
w r. 1913.

Po Paryżu krąży następu­
jący dowcip:

Na posiedzeniu Rady Mini­
strów zjawił s ę nagle Napo, 
leon. Słuchał przez chwilę 
gadaniny ministrów o planie 
Marshalla, a potem zawołał:

NA WSZYSTKO JEST RADA

PEŁNY ASORTYMENT

— Panie referencie chciał- 
bym...

Urzędnik; nie podnosząc gło­
wy znad pliki akt:

— Następny pokój...
a

U LEKARZA

Kupujący w sklepie żelaza:
— Ta kłódka do drzwi nie 

nada i e się, otwiera się dobrze, 
ale się nie zamyka.

Sprzedający:
— To proszę wziąć jeszcze 

jedną kłódkę, taką, która się 
zamyka, ale się nie otwiera...

— Nie poznają swej starej 
Francji Za moich czasów w 
tornistrze każdego żołnierza 
leżała buława marszałkow­
ska. a dziś w siatce do zaku­
pów francuskiej gospodyni 
domowej lezą tylko marshal- 
lowskit konserwy końskie.

W OSTATNIEJ CHWILI
Wiadomo, że dramaturg jest 

człowiekiem z natury najbar­
dziej niosłownym, szczególnie 
jeśli cłiodzi o termin dostar­
czenia przyrzeczonego rękopi­
su sztuki. Opowiadają, że ja- 
dąc do teatru, gdzie artyści 
czekają już od godziny na za­
powiedzianą pierwszą próbę, 
p rz eds t awi eni a, dr amator g
zwraca się do szofera ze sło­
wami:

— Kochany, zwolnij nieco 
b’egu. Rozpoczynam właśnie 
ostatni akt... *

Dyrektor generalny jednego 
z nowojorskich banków chciał 
pewnej nocy sprawdzić jak 
działa urządzenie alarmowe w 
banku. Nie działało. Ogłoszę^ 
nie: „Poszukuje się generalne­
go dyrektora i dwóch milio­
nów dolarów.” 1

— Powinien pan być bar­
dziej pogodny i uśmiechnięty.

— Nie mogę, panie dokto­
rze, ze względów zawodowych 
— jestem karawaniarzem.

o
W SKLEPIE PRYWATNYM

— Co pan mówi, że to Jęet 
czysta wełna. Tu jest kartka 
z napisem bawełna.

— To jest umyślnie napm- 
na, żefogr oseukać mole.
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Na nowym etapie szkolenia partyjnego
„Podstawowym, naczelnym warunkiem wzrostu 

świadomości politycznej jest wychowanie Partii i wy 
chowanie mas ludowych w duchu zrozumienia szcze­
gólnej wagi łączności międzynarodowej mas pracują­
cych w obecnym nowym etapie historycznym — eta 
pie nowych agresywnych ataków imperializmu na 
ruch robotniczy, na kraje demokracji ludowi, na 
państwo socjalizmu — ZSRR".

Z przemówienia tow. Bolesława Bieruta.

Rozpoczynamy nowy turnus 
szkolenia partyjnego

Jak Komitet Powiatowy PZPR w Kole 

zorganizował szkolenie partyjne
Towarzysze z Komitetu 

Powiatowego PZPR w Kole 
w swej codziennej pracy par­
tyjnej przekonali się już nie­
jednokrotnie, że im wyższy 
jest poziom uświadomienia 
politycznego i ideologicznego 
członków, tym łatwiej rozwią 
zują oni zagadnienia dnia co­
dziennego i organizacja par­
tyjna osiąga daleko lepsze 
Wyniki swej pracy.

Dlatego też Komitet Powia­
towy w Kole z całą powagą i 
zrozumieniem przystąpił w 
bież, roku do organizowania 
na swym terenie szkolenia 
partyjnego. Dla szczegóło­
wego omówienia spraw doty. 
czących zorganizowania kur­
sów zwołano specjalne posie­
dzenie członków egzekutywy, 
na które zaproszono przewód 
niczącego Powiatowej Komi­
sji Szkoleniowej dla zrefero­
wania dokonanych już prac 
organizacyjnych.

Kursy I stopnia obejmują 
swą siecią ważniejsze organi­
zacje partyjne w mieście i na 
terenie powiatu. Po dokład­
nym uzgodnieniu z podsta­
wowymi organizacjami kursy 
szkoleniowe zostały zorgani­
zowane przy Fabryce Fajan­
su i PZGS, przy Komitecie 
Miejskim PZPR, w Staro­
stwie oraz PKP i młynach. 
Natomiast jeśli chodzi o wiej 
skie szkolenie, kursy takie 
obejmują wszystkie gminy 
na terenie powiatu,. tj- przy 
każdym Komitecie Gminnym 
PZPR zorganizowano kurs 
X stopnia.

Wykładowcy wraz z „trój­
kami" szkoleniowymi prze­
prowadzili indywidualne roz­
mowy z kandydatami, dobie­
rając takich towarzyszy, aby 
praca zawodowa, liczna ro­
dzina. miejsce zamieszkania, 
nie stały na przeszkodzie u- 
czestnikowi kursu w jego na­
uce .

Komisja szkoleniowa przed­
stawiła egzekutywie Komite­
tu Powiatowego wniosek o 

Wojewódzka Szkr/a Partyjna
przygotowuje kadry wykładowców wiejskich

Komisja Szkoleniowa przy KW 
PZPR przystępując w bieżącym ro­
ku do wznowienia szkolenia partyj­
nego uwzględniła zgodnie z wytycz­
nymi KC zorganizowanie kursów 
dla wykładowców na szczeblu szko­
lenia wiejskiego.

*
Jesteśmy na wykładzie w jasnej i 

czystej, udekorowanej portretami 
Wodzów klasy robotniczej sali Wo­
jewódzkiej Szkoły Partyjnej. Wy­
kład prowadzi kierownik Wydziału 
Rolnego KW PZPR tow. Garbarek. 
Mówi on o aktualnych zagadnie, 
niach wsi. Mówi na ogół spokojnie, 
jednak chwilami prelegent zapala 
się, ożywia. Na sali panuje cisza. 
Towarzysze z uwagą słuchają wy­
kładu. Na stołach, przy których 
siedzą absolwenci leżą zeszyty. Czę­
sto ktoś pochyli się, by coś zanoto­
wać. Wśród obecnych przeważają 
starsi, jednak nie widać kobiet.

Przysłuchujemy się wykładowi, 
Tow. Garbarek mówi o walce klaso­
wej na wsi. wyjaśnia słuchaczom jak 
należy rozróżniać bogacza wiejskie, 
ko od średniaka. naszego sojusznika. 
Mówi o przebudowie wsi, o spół­
dzielniach produkcyjnych, określa ich 
Poszczególne typy, mówi o znaczeniu 
RGR, o roli Partii na wsi. Słowem 
tematyka nadzwyczaj bogata, może 
^awet aż nadto przeładowana zagad­
nieniami.

Słuchając wraz z absolwentami 
kursu odnosi się wrażenie, że nie 
sposób jest tyle poruszonych spraw

i to poważnych spraw opanować i 
zgłębić ich treści w czasie 1 choćby, 
dwu czy trzygodzinnego wykładu.

Po 10-minutowej przerwie wykła­
dowca otwiera dyskusję, zaintereso­
wanie jest wielkie- Prawie wszyscy 
chcą zabierać głos. Tow. Garbarek 
nawołuje do streszczania się, ponie­
waż wyznaczony czas zbliża sie ku 
końcowi. Następny wykład będzie 
dotyczył innego tematu i inny pre­
legent prowadzić będzie szkolenie. 
Nie wolno więc określonego czasu 
przedłużać.

Tow. Nowak opowiada, źe w jego 
gminie Związek Samopomocy Chłop 
skiej nie stara się o przydziały wę­
gla dla małorolnych, natomiast bo­
gacze wiejscy różnymi kombinacja­
mi węgiel ten zdobywają. Sprawą 
tą, powiada mówca — winny się za­
interesować gminne i gromadzkie 
organizacje partyjne i pokierować 
pracą Zarządów Zw. Sam. Chł. 
zgodnie z interesami mało i średnio­
rolnego chłopa*

Tow« Maciąg ze Wschowy poru­
szył sprawę niesumiennego wyko­
nywania przez niektórych lekarzy- 
weterynarzy swych obowiązków, co 
powoduje niejednokrotnie straty w 
inwentarzu małorolnego chłopa. 
Tow. Józefiak z Chwałkowa stwier­
dza. że wobec bogaczy wiejskich, 
którzy pobierają zbyt wygórowane 
opłaty za wypożyczanie małorolnym 
chłopom maszyn należy zastosować 
dekret o pomocy sąsiedzkiej.

Wszyscy zabierający głos w dy.

skusji poruszali wiele spraw i istot­
nych zagadnień zaczerpniętych z ży­
cia i obserwacji w terenie. Jesf to 
niewątpliwie dużym plusem, gdyż 
dowodzi, że towarzysze widzą nie­
dociągnięcia w terenie i toczącą się 
walkę klasową na wsi, źe czujni są 
wobec wroga klasowego.

Niemniej cała dyskusja, jak 
stwierdził wykładowca tow. Garba­
rek, miała poważne braki, bowiem 
ograniczała się li tylko do omawia­
nia zauważonych faktów. Towa­
rzysze nie potrafili dostatecznie zgłę 
bić poruszonych w czasie wykładów 
tematów. *

Po skończonym wykładzie pytamy 
poszczególnych towarzyszy o wraże­
nia, jakie wynoszą z kursu, bowiem 
jest to ostatni dzień wykładów.

Tow. Czubak nauczyciel ze wsi 
Gostyczyna powiat Ostrów oświad­
cza: Ten 5-dniowy kurs, aczkolwiek 
krótki, niemniej uzupełnił moje do­
tychczasowe wiadomości z historii 
kapitalizmu i pozwolił mi zapoznać 
się z rozwojem poszczególnych jego 
faz.

Tow. Kawka ze Skalmierzyc, kie­
rownik mleczarni, stwierdził, że z 
kursu skorzystał bardzo wiele, po­
nieważ umożliwił mu on zapoznać 
się z podstawowymi zagadnieniami 
ekonomii politycznej.

Tow- Maciąg, pracownik umysło­
wy. zatrudniony w Starostwie po­
wiatu wschowskiego, również stwier

dził, źe wyniósł z kursu szereg no­
wych momentów, które ułatwią mu 
pracę partyjną w terenie.

Chodzi tylko o to. oświadczyli na­
si rozmówcy, żeby Powiatowe Ko­
mitety Partyjne dostarczyły na czas 
materiały, niezbędne do rozpoczęcia 
szkolenia w terenie. \

Wśród trzech zagadniętych nie ma 
ani jednego robotnika lub chłopa. 
Okazuje się, źe na 101 uczestników 
kursu 45 to pracownicy umysłowi, 
22 — nauczyciele, 27 — robotnicy i 
6 małorolnych chłopów.

Jak widzimy, większość stanowi 
inteligencja. Trzeba jednak zazna­
czyć, że w bież, roku stosunek ten 
w znacznym stopniu uległ zmianie 
na korzyść robotników, gdyż w po­
przednich kursach dla wykładow­
ców uczestniczyli prawie wyłącznie 
pracownicy umysłowi.

Poprawa na tym odcinku nie mo­
że jednak zadowolić organizatorów. 
Trzeba sięgnąć po kandydatów do 
dołów partyjnych, po robotników 
rolnych, po kobiety-robotnice i 
chłopki. Komitety Powiatowe win­
ny porzucić dotychczasowy najłat­
wiejszy sposób wyszukiwania na 
kursy kandydatów- Wiemy, że 
wśród robotników i robotnic jest 
wiele zdolnych i chętnych do nauki, 
którzy po przeszkoleniu stać się mo­
gą dobrymi wykładowcami podsta­
wowych zagadnień nauki marksi­
stowsko-leninowskiej.

Fr. Starosławski

zorganizowanie poza kursami 
I stopnia wieczorowej szkoły 
politycznej dla aktywu par­
tyjnego. Kierownik szkole­
niowy zwrócił sie do egzeku­
tywy o przyznanie mu w tym 
celu sali wykładowej, miesz­
czącej sie w gmachu Komite­
tu Powiatowego. Sala nada- 
je sie w zupełności, gdyż mo­
że ona pomieścić około 60 słu 
chaczy. Oczywiście egzeku­
tywa salę przyznała, tym bar­
dziej, że wykładowcy są na 
miejscu i nie ma żadnych 
przeszkód dla uruchomienia 
szkoły politycznej. Przydzie­
lono nawet kierownikowi 
szkolenia partyjnego do po­
mocy jeszcze trzech członków 
Partii.

Sale wykładowe przy za­
kładach pracy przygotowano 
z całą starannością i udeko­
rowano je portretami przy­
wódców ruchu robotniczego. 
Stworzono w miarę możli­
wości jak najlepsze warunki 
do nauki, które pozwolą uczę, 
stnikom kursów pracować spo 
kojnie i wydajnie. Dla nieza­
możnych przygotowano nawet 
zeszyty i ołówki. Każdy kurs 
ma wyznaczonego kierowni­
ka ,którego zadaniem jest 
dbać o to, aby słuchacz miał 
na czas dostarczany materiał 
szkoleniowy. Przygotowano 
także dla każdego kursu 
dzienniki zajęć. W regula­
minie szkoleniowym na po­
szczególnych kursach posta­
nowiono, aby podczas wykła­
dów nie palić tytoniu.

Tak poważne ustosunkowa­
nie się egzekutywy Komitetu 
Powiatowego w Kole do 
spraw szkolenia daje gwaran­
cję wychowania nowych świa 
domych kadr aktywu partyj­
nego do walki o realizację za. 
dań stojących przed klasą ro­
botniczą na drodze budowni­
ctwa socjalistycznego*

Feliks Posłuszny 
Instr. Szkolenia Partyjnego 

przy KW PZPR

Zgodnie z wytycznymi KC orga- 
ni^cje partyjne przys-.ępują w 
bieżącym roku do masowego szko 
lenia członków. Od 15 bm. ot­
warte zostały kursy partyjne 
przy Komitetach Powiatowych. 
W toku przygotowań są również 
wieczorowe szkoły polityczne dla 
aktywistów o wyższym poziomie 
nauczania, które uruchomione 
zostaną jeszcze w tym miesiącu. 
A od’ dnia 1 października otwar­
te będą kursy I stopnia przy Ko 
mitetach Gminnych.

Tak szeroka sieć kursów ogar­
niająca najniższe organizacje par 
tyjne w wioskach, osadach i gro­
madach wiejskich dowodzi najle 
piej jak wielką wagę przykłada 
Partia do uświadomienia politycz 
nego i ideologicz»ego s^ych 
członków.

Jest to zupełnie zrozumiałe. 
Partia to awangarda klasy robot 
niczej, to sztab kierujący walką

Pierra M SM* MM wMM
W Obornikach zorganizo­

wano dotychczas trzy kursy 
szkolenia partyjnego I stop­
nia. W trzech grupach — 
jednej przy Wielkopolskich 
Zakładach Przemysłu Drzew­
nego i dwóch „miejskich" u. 
częszcza na kurs 100 towarzy­
szy. Wykłady odbywają się 
W miejscowej szkole po­
wszechnej — raz w tygodniu, 
po pracy. W najbliższym cza 
sie rozpoczną się kursy szko­
leniowe w Murowanej Gośli­
nie. Ryczywole i Rogoźnie 
oraz dwa kursy w Państw- 
Gospodarstwach Rolnych. Zo 
baczmy jak przebiegaj ą pierw 
sze lekc ję ♦..

Tow. Ćiesiółkę, zastępcę 
kierownika kursu zastajemy 
na 15 minut przed rozpoczę­
ciem wykładów przed bu­
dynkiem szkoły powszechnej 
nr 2, pilnie wertującego bro­
szurkę szkoleniową pt. „Jak 
rozwijało się społeczeństwo 
ludzkie" wydaną przez Wy­
dział Szkolenia Partyjnego 
KC PZPR. Towarzysz prele­
gent zaczął się' lekko „tłuma. 
czyć" — „bo wiecie towarzy­
sze’ zawsze jeszcze raz prze­
czytać nie zaszkodzi. Trzeba 
znać każdy szczegół, na wszy­
stko na wykładzie znaleźć od- 
powiedź"4

Punktualnie o 19 rozpoczy­
na się szkolenie. Starosta 

o zwycięskie budownictwo socja­
listyczne, to oddział idący na cze 
le mas walczących z siłami 
wstecznictwa i reakcji, usiłujący 
mi hamować rozwój naszej go­
spodarki.

Zadania jakie stoją przed 
Partią na obecnym etapie zao­
strzającej się walki klasowej są 
ogromne. Wymagają one od kaź 
dcgo członka nie tylko poświęcę 
nia, ale i umiejętności rozwiązy­
wania coraz to nowych bardziej 
skomplikowanych problemów. 
Sprostać tym zadaniom może ten 
kto systematycznie podnosi po­
ziom swej świadomości klasowej, 
kto codzienną wytrwałą pracą 
nad sobą uzbraja się w niezwy­
ciężony oręż proletariatu — na­
ukę marksizmu - leninizmu.

Rozpoczynające się w całym 
województwie szkolenie partyjne, 
powiększy kadry partyjne o no­
we tysiące świadomych i odda­
nych bojowników socjalizmu. (S)

kursu sprawdza obecność to­
warzyszy. Brakuje 6. Pięciu 
jest usprawiedliwionych. Są 
na zebraniu związku zawo­
dowego.

Sprawnie idzie, rozdawanie 
broszur. Towarzysz Ciesioł­
ka mówi — „najpierw prze­
czytamy sobie wszyscy „ci­
cho*? do strony 11. Potem ja 
omówię treść dwóch pierw­
szych rozdziałów. W końcu 
będzie dyskusja, na której o- 
mówimy wszelki© wątpliwo­
ści i niejasności". Na pół go­
dziny zapada cisza. Wszyscy 
czytają. Tow- Szczepan Gnie. 
dziński robotnik Gminnej 
Spółdzielni i przew. MRN wy 
pisuje sobie już pytania na 
kartce.

Czas mija, za oknami zapad! 
zmrok. Dzieci szkolne koń­
czą grę w siatkówkę. Towa­
rzysze czytają pilnie, by jak 
mówi broszura „poznać przy­
czyny zjawisk i prawa rządzą 
ce nimi, by je sobie podpo­
rządkować — zmusić, aby 
działały nie na szkodę, a na 
pożytek ludzkości". Czytanie 
■skończone- Tow. Ciesiołka o- 
mawia poruszone zagadnie­
nia. Mówi zwięźle i jasno. 
Do niektórych trudniejszych 
zagadnień powraca kilka ra­
zy. by je wszyscy dokładnie 
zrozumieli.

I ...Członek Partii jest obo- | 
| wiązany: stale pracować nad pod- | 
| niesieniem poziomu uświadomienia 
S politycznego, opanowywać zasady ® 
S marksizmu-leninizmu, które winny | 
® być drogowskazem w działalności f 
i każdego członka Partii. ■}
f (Ze statutu PZPR)

Szkolenie partyjne
w Zakładach H. Cegielski w Poznaniu 
uzbroi szeregi bojowników o socjalizm

Rozpoczynając w ubiegłym 
sezonie III z kolei turnus 
szkoleni^ ideologicznego Ko­
misja sRoleniowa Komitetu 
Dzielnicowego PZPR H. Ce­
gielski postawiła sobie zada­
nie udostępnienia słucha­
czom kursu maksimum wie. 
d»zy ideologicznej marksistów

Rozpoczyna siQ dyskusja. 
Jest bardzo żywa. Padają 
pytania — nieraz odbiegające 
od tematu, związane z aktu­
alnymi zagadnieniami poli­
tycznymi. Towarzysze na 
wszystko chcą usłyszeć wy­
czerpującą odpowiedź.

Prelegent nawraca do tre­
ści wykładu. Mówi się o pier 
wotnych formach wytwarza­
nia. Zabierają głos tow.tow. 
Tadeusz Gaczyńskj z cegielni, 
tow. Feliks Budych ze Staro­
stwa. tow. Tadeusz' Mańczak 
z TOR, Sayna z młyna i inni- 
Krzyżują się pytania i odpo­
wiedzi.

Mijają długie kwadranse. 
Na zakończenie omawia się 
najlepszy sposób ńauki. Słu. 
chacze ustalają: przygotować 
materiał w domu, wynoto­
wać w zeszytach pytania i 
trudniejsze zagadnienia, a na 
lekcji jak najwięcej czasu 
poświęcić na dyskusję. Zo- 
staje przyjęty projekt rzuce- 
ńia wezwania do współza­
wodnictwa w szkoleniu z 
pierwszą grupą „miejską".

Wszyscy rozstają się w ży­
czliwej, pogodnej i prawdzi­
wie partyjnej atmosferze pra 
cy i nauki. Pożytecznie upły­
nął czas na szkoleniu...

M- Gryfin

sko-leninowskiej, co jej się 
też w znacznej mierze udało.

Na kursy III turnusu zapi­
sało się wprawdzie 276 kan­
dydatów, lecz z powodu przy 
czyn niejednokrotnie od zain 
teresowanych niezależnych 
(częste zmiany w pracy, (zna­
czna odległość miejsca za­
mieszkania) kurs ukończyło 
tylko 176 słuchaczy, z których 
168 zdało egzamin z wyni­
kiem bardzo dobrym,’ dob­
rym lub dostatecznym. W tej 
liozbie absolwentów znajduje 
się 14 kobiet. Towarzyszom 
nie mogącym brać udziału w 
ostatnim kursie daje się moż 
ność przeszkolenia w następ­
nych turnusach.

Tak prelegenci — wykła­
dowcy omawiający tematykę 
postawioną na wysokim po­
ziomie ideologii marksistow­
sko-leninowskiej, jak i kiero 
wnicy poszczególnych kur­
sów dołożyli wszelkich sta­
rań, ażeby pilnością i sumień 
nością wywiązać się należy­
cie.

Umożliwiało to Komisji za 
szeregowanie, tow. tow. Zyg­
munta Kruka, - Władysława 
Mazurka, Aleksego Rosta, 
Henryka Samulskiego i wielu 
innych do współpracy bądź 
to w zespole szkoleniowym 
bądź to w kole prelegentów.

Obecnie Komisja Szkolenio 
wa przygotowuje uroczystość 
wręczenia zaświadczeń absol 
wentom.

W nowym, bieżącym sezo­
nie szkolenia partyjnego — 
które rozpocznie się jeszcze 
w miesiącu wrześniu przewi­
dziany jest daleko szerszy za 
kres nauczania członków Par 
tii tak pod względem liczeb­
ności słuchaczy, jak i rodza­
jów kursów. Czyni się przy­
gotowania do uruchomienia 
kursów I stopnia oraiz szkoły 
wieczorowej wyższego stopnia 
dla zaawansowanych aktywi­
stów.

Na terenie Zakładów Ce­
gielskiego otwartych będzie 
5 punktów szkoleniowych z 
ogólną liczbą 250 słuchaczy. 
Pierwszy taki punkt powsta­
je przy Fabryce FO, drugi 
przy FW, trzeci obejmuje od 
działy FX, FA i FN, czwarty 
punkt oddziały FC i FP, zaś 
piąty obejmie towarzyszy z 
luźnych oddziałowych organi 
zacji partyjnych.

Każdy taki kurs skupia o- 
koło 50 słuchaczy rekrutują­
cych się w przeważającej 
większości z robotników i ro 
botnic. Trzeba tu z uznaniem 
podkreślić fakt, że w obec­
nym szkoleniu ideologicznym 
znaczny odsetek bo 25 proc, 
absolwentów stanowią kobie 
ty i młodzież.

Poza wyżej wymienionym 
szkoleniem przeznaczonym dla 
członków Partii, którzy nie 
pnzeszli dotychczas żadnego 
politycznego i ideologicznego 
kursu, Komisja Szkoleniowa 
przy Zakładowym Komitecie 
PZPR otwiera również poli­
tyczną szkołę wieczorową o 
znacznie wyższym poziomie 
nauczania dla najlepszych 
aktywistów partyjnych. Sizko 
ła ta obejmie około 50 słucha 
czy, najbardziej wyrobionych 
towarzyszy ze wszystkich Fa­
bryk i Oddziałów z terenu 
Zakładu.

Tak szeroko pojęte szkole­
nie partyjne wzbogaci niewąt 
pliwie szeregi aktywistów no 
wymi kadrami bojowników 
uzbrojonych w potężny oręż 
nauki marksiizmu-leninizmu 
do walki o socjalizm.

Kierownik Komisji 
Szkoleniowej 

inż. Sergiusz Ostrowski
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W Spółdzielni Produkcyjnej w Lukaszewie

rolioW i M Mis nowe domy
Ciężka była dola ludzi w 

Lukaszewie tak, jak twarde 
było życie fornala w jaśnie? 
pańskim majątku. Pan von 
Przyłuski miał 6 000 mórg — 
majątki Łagiewniki, Lukas 
szew, Targoczyce, młyny, go­
rzelnie i mocną pozycję w 
banku w mieście. 17 rodzin 
fornalskich w Lukaszewie 
miało z dziada-pradziada je? 
dynie przywilej wychodzenia 
o świcie do roboty „na pań? 
skie”.,.

Gdy wychodziła za mąż pana 
na Przy łuska otrzymywała w 
wianie Łukaszew z inwenta­
rzem żywym i martwym, z 
przywiązanymi do ziemi wid­
mem głodu, rodzinami fornali. 
Zdawało się wtedy ludziom, 
że płyną lata, a nic nie zmie­
nia się w Lukaszewie, Ludzie 
rodzili się, by po życiu spra? 
cowanym na pańskich łanach, 
umrzeć i zrobić miejsce swym 
dzieciom, które czekał ten sam 
los.

.Gdy komuś, jak Bednarkowi 
— dzisiejszemu członkowi Za= 
rządu Spółdzielni Produkcyj­
nej w Lukaszewie — nie po­
dobał się ułożony przez pana 
porządek rzeczy i na zebraniu 
służby folwarcznej odważył 
się zaprotokółować, że „jaśnie 
pan dziedzic nie wypłaca za­
robków, że w mieszkaniach 
nie ma sufitu i' że tak dłużej 
nie idzie wytrzymać”, to cze­
kało go dwa i pół roku bez- 
robocia, zakaz mielenia mąki 
na pańskim młynie. Kto się 
„buntował”, mógł zdychać z 
głodu...

Nowe dni
Mijały lata, aż przyszła Ar­

mia Radziecka, która razem z 
Wojskiem Polskim uwolniła 
Łukaszew od hitlerowców i od 
ciążącej zmory rządów Przy* 
łuskiego. Polska Ludowa — 
reformą rolną — płaciła długi 
za pana Przyłuskiego, krajała 
ziemię. jak matka dzieciom 
placek — i dawała jej po sie 
dem, osiem hektarów.

Robotnicy zostali parcelan* 
tami. W majątku, jak w legen 
darnej arce Noego, pozostał 
tylko jeden koń i jedna kro® 
wa. Pomagali jedni drugim, 
zaczęli się zagospodarowywać. 
Były to ciężkie dni — nie rząd 
ko trzeba było posyłać dzieci 
na odrobek, by wyzyskiwacz 
z sąsiedniej gromady dał kos 
nie do zaorania zagona pod 
kartofle...

Pierwsze osiągnięcia
Tego roku w marcu zaczęto 

mówić w okolicy, że parcelan 
ci z Łukaszewa założyli spół­
dzielnię produkcyjną. Różni 
ludzie różnie o tym mówili 
U sklepikarza w pobliskiej 
wiosce można było się,dowie 
dzieć, „że kuchnia będzie 
wspólna, że zabiorą parcelan? 
tom ostatnie posiadane kro­
wy...” (

Ale chłopi — spółdzielcy z 
Łukaszewa nie słuchali plotek 
a zakasali rękawy i wzięli się 
do roboty.

Uporządkowano starą chlew 
nię, pobielono klatki, zakupio 
no trzy maciory. Przyszły na 
świat pierwsze prosięta. Ko­
biety „chodziły” koło nich le­
piej jak koło własnych, bo to 
przecież wspólne.

Dzisiaj w chlewni w Łuka- 
szewie chłopi posiadają 53 
świnie i jednego knura. Ale

—------1---------------------------
Cały Naród

odbudowuje Wa szawę

to nie cały „świński” mwen*
tarz. W chlewikach każdy 
chłop — spółdzielca trzyma 2, 
3 a nawet 4 duże świnie nie 
licząc prosiąt.

Gospodynie dbają o kury, 
każda z nich posiada stadko 
20—30 sztuk. Jaj starczy dla 
siebie i dla Gm. Spółdzielni 
ZSCh.

Każda rodzina w Łukasze- 
wie ma po 2 własne krowy. 
15 sztuk bydła, w tym 13 krów 
dojnych posiada już spółdziel­
nia — stanowi cno własność 
wszystkich.

W stajni stoi 17 koni i 2 
urodzone już w spółdzielni 
źrebaki. Koni do uprawy 203 
hektarów ziemi należącej do 
spółdzielni jeszcze nie wystar 
cza. Toteż częstym gościem 
na spółdzielczych polach jest 
traktor z pobliskiego Ośrodka 
Maszynowego.

Przewodniczącym Spółdziel­
ni Produkcyjnej jest, cieszący 
się zaufaniem wszystkich — 
pracujący w Lukaszewie od 
dziecka, tow. Jan Skólski. Nie 
dawno przed zarządem spół= 
dzielni i wszystkimi jej człon 
kami stanął trudny do rozwią 
zania problem — brak mie­
szkań.

Na Zebraniu uchwalono bu­
dowę nowych domów mieszkał 
nych. Po sąsiednich wsiach 
znów „przyjaciele” spółdzielni 
puścili wieść, że wybudują 
koszary jak dla wojska.

Dzisiaj każdy -kto jedzie 
przez Łukaszew do Krotoszy­
na zobaczy przy drodze, na 
koniczynisku wykopane funda 
menty pod jednorodzinne 
domki.

. Z planem budowy domów 
też były trudności — jakiś 
architekt, nie znający potrzeb 
wsi, zaprojektował domy za 
małe. Spółdzielcy nie zgodzili 
się na plan. Prezes Woj. Żarz. 
ZSCh tow. Bączyk „ściągnął” 
kilku architektów z Poznania. 
Na wspólnym zebraniu omó= 
wiono, jak będzie wyglądał 
dom członka spółdzielni. Na 
parterze znajdować się będzie 
duża izba, alkowa, kuchnia i 
łazienka, oraz pod podłogą 
piwnica na ziemniaki. Nad 
kuchnią duży pokój i spiżar­
nia. Poza domem, we własnym 
hektarowym ogródku, zostanie 
wybudowany budynek gospo­
darczy, w którym będą po­
mieszczenia dla 2 krów, kilku 
sztuk świń, drobiu oraz „drwal 
ka” na drzewo i na węgiel.

Tak przewidywał plan. Po? 
wstały jednak trudności w wy 
konaniu go. Spółdzielcy musie- 
li przystąpić do zbiorów, omło 
tów pszenicy i żyta. W polu 
trzeba była kopać kartofle, siać 
zboża. Nie było komu zwozić 
budulca, kopać doły pod fun­
damenty, W tej ciężkiej dla 
spółdzielni chwili przyszli z 
pomocą robotnicy z fabryk i 
zakładów pracy Krotoszyna.

Wspólnym 
wysiłkiem

W ubiegłą niedzielę po ma? 
nifestacji pokojowej, wyruszy 
ły z Krotoszyna ekipy robot­
nicze TOR-u, Centrali Mięs­
nej, pracowników Zarządu 
Miejskiego, delegacje Związ­
ków Zawodowych oraz koło 
ZMP z jednostki wojskowej.

Szybko przystąpiono do pra 
cy. Między wojskiem a ekipa­
mi robotniczymi rozwinęło się 
zespołowe współza wodnictwo 
pracy. Kto szybciej i lepiej 
wykopie fundamenty pod przy 

szły dom, Szoferzy wojskowi 
nie „wytrzymali”. Wezwali do 
współzawodnictwa cywilów — 
szoferów i ruszyli „pełnym 
gazem.” na stację kolejową 
Pogorzele — po cegłę.

Przewodniczący ZMP w Lu 
kaszewie zawinął rękawy, po­
ciągnął swym przykładem co 
dzielniejszych chłopców i dzie­
wczęta. Razem z członkami ros 
dzih, dla których budują się 
domy, wzięli się raźno do roz? 
ładowania wagonów i załado­
wania cegły na samochody.

Ciężko było kopać w twar­
dej glinie — wojsko jednak 
nie dało się wyprzedzić. Ka­
pral Gawriołek, kanonier Maj­
chrzak 1 pułkownik tow. Bor­
kowski kopali dół pod piwni­
cę, inni układali cegły.

We współzawodnictwie pier 
wsze miejsce zajęło wojsko, 
drugie — pracownicy Zarządu 
Miejskiego.

Kiedy słońce zachodziło nad 
Łukaszewem na świeżo wyrzu 
conej glinie wśród stosów ce? 
gieł usiedli robotnicy i chłopi. 
Rozmawiano o planach na 
przyszłość. Ekipy robotnicze i 
wojsko zobowiązały się do po? 
mocy przy budowie domów aż 
do ich ukończenia, tak, aby 
przy końcu listopada mogli 
zamieszkać w nich chłopi. Ra­
dzono jeszcze nad elektryfika­
cją i radiofonizacją Łukasze* 
wa, nad wysłaniem jednego z 
chłopców na kurs świetlicowy 
ZMP. Chłopi opowiadali, że 
nie wszystko jest jeszcze w 
Lukaszewie w porządku, trze­
ba obetonować gnojownie, roz 
winąć hodowlę bydła, pod­
nieść mleczność. •

Na rozstanie nie było ofi­
cjalnych przemówień — moc? 
ny uścisk dłoni i wiązanka 
kwiatów dla żołnierzy były 
podziękowaniem za pracę.

Kiedyś w Lukaszewie nie 
zmieniało się nic latami. Dzi­
siaj z każdą godziną, z każdą 
wmurowaną cegłą zmienia się 
w Lukaszewie na lepsze. 
Chłopi — spółdzielcy przy po­
mocy ekip robotniczych budu­
ją w Lukaszewie nowe domy, 
budują nową lepszą przy­
szłość! M. Gryfin

Zawiadowca zajmuje 7 pokoi 
— dla pracowników mieszkań 

nie ma

Dlaczego kina 
omijają gminę

Na stacji Budzyń znajdują się dwie poczekał’ 
nie, przy czym jedna z nich jest czynna, zaspo­

kajając w pełni po- 
trze by podróżnych. Z 
drugiej projektowa­
no uczynić mieszka­
nie prywatne. Nada- 
je się ona dla tego 
celu tym bardziej, 
że jest połączona ,z 
kuchnią.

Realizacji tych pla 
nów sprzeciwia się 
kategorycznie miej­
scowy zawiadowca 
stacji, ob. Przewoźny 

Podczas gdy jeden 
z przeniesionych do

Budzynia pracowników, poprosił o wspomniany 
lokal, zawiadowca polecił mu szukać mieszkania 
na wsi. Gdy to nie dało rezultatu, pracownik 
ów został przez zawiadowcę skierowany do od­
ległego o 3 km od stacji posterunku drożniczego 
celem zajęcia tamt. mieszkania. Na stwierdzenie 
że zamieszkuje tam robotnik sezonowy, polecił 
napisać wniosek o usunięcie go.

Nadmieniam, że dawniej na stacji mieszkały 
dwie rodziny, dziś trzyosobowa rodzina zawia­
dowcy zajmuje 7 pokoi i kuchnie.

(Nazwisko znane redakcji)

wał, że na jednym z ostat­
nich zebrań organizacji par 
tyjnej PGR w Sobótce by- 
ło ono przedmiotem ostrej 
krytyki. Obsługujący zebra­
nie delegat PK PŹPR do­
wiedział się m. in., że w So 
bótce znajdują się towarzy 
sze, którzy w życiu nie byli 
na seansie filmowym, że ki­
no objazdowe bez uzasad­
nienia (Sobótka leży przy 

szosie Ostrów — Poznań) ani razu nie zawitało 
do Sobótki, natomiast już po kilkanaście ra^y 
obsługiwało inne miejscowości naszego powiatu.

PGR Sobótka posiada wystarczającą salę jak 
i prąd elektryczny. Czym więc usprawiedliwić 
macoszy stosunek PP „Film Polski" do naszej 
wioski.

(Nazwisko zndne redakcji)

OD REDAKCJI: Odpowiedzi na pytanie 
nurtujące mieszkańców Sobótki udzieli nie­
wątpliwie P .P. „Film Polski**. Czekamy.

Na zdjęciach: 1) Chór świetlicowy PMT przygotowuje nowy program. 2) Uporządkowy wantę księ 
gozbioru w bibliotece zakładowej. 3) Naprawa adapteru należy również do przygotowań w świet 
licy w związku z nadchodzącym okresem jesienno — zimowym. 4) Ostatnie poprawki w nowych,

efektownych kostiumach, uszytych' przez świetliczanki z „Pebeco",

W świetlicach poznańskich

wre gorączkowa praca
Przygotowania do okresu jesienno-zimowego są w pełnym toku

Po okresie letnim życie świetlicowe w poznańskich 
zakładach pracy zaczyna znowu się ożywiać. Poszczę- 
golnę zespoły wznawiają próby, przygotowują nowy re­
pertuar, słowem— w świetlicach jest jeszcze bardziej 
gwarno, aniżeli przed urlopami.

Przygotowania do okresu 
jesienno-zimowego w „Pebe- 
co“ dobiegają już końca. Or­
ganizuje się kursy ideologicz­
ne i samokształceniowe. Ba­
let. zespół dramatyczny i mu­
zyczny przygotowują bogaty 
repertuar, pragnąc wysunąć 
się na czoło w poznańskim ży 
ciu świetlicowym. Trzeba do­
dać, że nię dużo już brakuje 
do tbgo ambitnym „farma- 
ceutom“- Do sukcesów przy­
czynią się uszyte ostatnio 
efektowne kostiumy. Słusz­
nie stwierdza tow. Walczak, 
kierownik tej'świetlicy, że o 
jakości pracy świetlicowej nie 
mogą decydować zabiegi kie­
rownika, lecz dopiero inicja­
tywa i wysiłki wyrobionego 
aktywu. W tym tkwi też ta­
jemnica osiągnięć zespołu 
świetlicowego „Pebeco“.

Nie próżnuje również ze­
spół PMT. Chlubą tego ze­
społu jest w pierwszym rzę­
dzie orkiestra. Chór, dyspo­
nujący dobrym materiałem 
głosowym, pracuje intensyw­
nie pod kierownictwem tow- 
Wypusza. aby osiągnąć nie 
gorszy poziom. Na paździer­

nik br. zespół świetlicowy 
PMT przygotowuje w chwili 
obecnej cykl koncertów. W 
ostatnim czasie powstała w 
tym zakładzie pracy czytelnia 
o^az 50-osobowy zespół man- 
dolmistów, męski kwartet 
śpiewaczy itd. Za kilka dni 
rozpocznie się kurs języka ro­
syjskiego. Dużym bodźcem 
do praćy dla zespołu drama­
tycznego jest wykończona 
starannie scena w świeżo od­
remontowanym lokalu świet­
licy. Obok zespołów Zakła­
dów Siły, Światła i Wody, 
„Pebecof< i PZPO — świetli- 
czanie z PMT są najlepszym 
zespołem, posiadającym duży 
już dorobek j wielkie możli­
wości.

Zespół świetlicowy PZPO 
tak aktywny w ub. sezonie, z 
pewnością w tegorocznym o- 
kresie jęsienna-ztaowym da 
z siebie maksimum. Obecnie 
posiada on już bowiem wła­
sną, dużą świetlicę ze sceną. 
Do eliminacji zespołów zwią­
zkowych w skali wojewódz­
kiej PZPO przygotowuje sztu 
kę radziecką f 3 tańce rosyj­
skie. Organizowanie kursu

OD REDAKCJI: Mamy duże zastrzeżenia 
odnośnie gospodarki mieszkaniowej zawia­
dowcy w Budzyniu. Dobrze by było, żeby 
zainteresował się nią Wydział Socjalny 
DOKP w Poznaniu.

objazdowe 
Sobótka?
P. P. „Film Polski" Niezrozumiały stosunek

do niektórych wsi w naszym powiecie spowodo-

poprawnego czytania i pisa­
nia. kursów fachowych i lek­
cji języka rosyjskiego, a tak* 
że szeregu konkursów i tur­
niejów. mających na celu 
zwiększenie frekwencji w 
świetlicy — oto dalsze prace 
przygotowawcze. Powstaje 
również orkiestra, przez co 
zlikwidowaniu ulegnie poważ 
nie dotychczas dający się od­
czuwać brak zespołu muzycz­
nego.

W naszej wędrówce po po­
znańskich świetlicach zaszli- 
śmy również do Zakładów Si­
ły, Światła i Wody. Właśnie 
otwarta była biblioteka, któ­
ra— niestety — wciąż jesz­
cze mieści się w świetlicy* 
Ale już niedługo — dowie­
dzieliśmy się — bo w ciągu 
dwóch miesięcy zostanie do­
budowana sala, w której bi­
blioteka znajdzie odpowiednie 
pomieszczenie. Będzie moż­
na wówczas zrealizować daw 
ny projekt: uruchomić czytel­
nię czasopism i książek. Nie 
każdy ma bowiem* w domu 
odpowiednie warunki do czy­
tania. Referent kulturalno- 
oświatowy ZSŚW — tow. 
Lech Ratajczak oświadczył 
nam, że balet przygoto-wał 
kilka nowych tańców, orkie­
stra wystąpi niebawem z no­
wym repertuarem, a sekcja 
teatralna przygotowuje się 
intensywnie d0 otwarcia no­
wego sezonu.

Nie wszędzie jednak jest 
dobrze- W świetlicy „Wie- 
pofany" np, słabo pracują 
sekcje artystyczne, a szkole­
nie prawie nie istnieje. Po­
wodem tego stanu rzeczy jest 
w głównej mierze brak eta­
towego kierownika świetlicy, 
którego zakład, zatrudniający 
500 pracowników powinien 
bezwzględnie mieć. Życie 
świetlicowe w „Wiepofanie“ 
— jak nas zapewniano — mo­
głoby się ożywić z chwilą po­
stawienia baraku na nową 
świetlicę. Barak taki od dłu­
giego już czasu jest, a brak 
jedynie zezwolenia Central­
nego Zarządu Przemysłu Me­
talowego na postawienie go. 
Interwencje rady zakładowej 
i ORZZ jak dotychczas nie 
odniosły skutku. Tymcza­
sem obecna świetlica, czy­
niąca zresztą niemiłe wraże­
nie — świeci pustką- Zaglą­
dają do niej tylko od czasu 
do czasu ping-pongiści, a po­
za tym nic się w niej nie 
dzieje.

Wypadki tego rodzaju za­
niedbania prac w świetlicy 
należą jednak na szczęście do 
rzadkości. We wszystkich na 
ogół świetlicach poznańskich 
wre gorączkowa praca. Cały 
szereg nowych świetlic otwie 
ra się, jak np. otwarto ostat­
nio piękną świetlicę Zw. Sam» 
Chł- w Starołęce. Można się 
spodziewać że w zbliżającym 
sie okresie jesienno-zimowym 
poznańskie robotnicze zespo­
ły artystyczne wniosą wiele 
cennych pozycji do naszega 
dorobku kulturalnego.
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MUS1MY OTOCZYĆ STALĄ TROSKĄ ROBOTNIKÓW PAŃSTW. GOSPODARSTW ROLNYCH

W Państwowych Gospodar­
stwach Rolnych województwa 
poznańskiego żyje i pracuje 
kilkadziesiąt tysięcy robotni­
ków rolnych. Stanowią oni 
silny oddział naszej klasy ro­
botniczej. Oddział ten posia­
da swoje własne odrębne wa 
runki produkcji i źyje w spe­
cyficznych warunkach byto­
wych.

Warunki te ulegają stałej 
Poprawie w miarę ogólnego 
Podniesienia się poziomu ży­
ciowego całego kraju, w mia­
rę wzrostu produkcji wPGR-

PGR Okręgu Poznańskiego i 
Lubuskiego legitymują się już 
dzisiaj dużymi osiągnięciami 
W produkcji roślinnej i zwie­
rzęcej — już dzisiaj w coraz 
Większej mierze zbliżają się 
one od strony organizacji 
Produkcji, do nowoczesnego 
Wzrostu socjalistycznej go­
spodarki promieniującej na 
indywidualnie pracujących 
chłopów.

Ruch Współzawodnictwa 
Pracy obejmuje coraz więk­
szą ilość majątków, zespołów 
robotniczych i indywidual­
nych robotników, stając się 
Potężną dźwignią produkcji 
I*GR. Kształtuje się nowy, 
Wyższy stosunek robotników 
do wykonywanej pracy, po­
prawia sie ich sytuacja ma­
terialna.

W Okręgu Lubuskim w o- 
kres e żniwnym wzrosły wsku

Współzawodnictwo decydować będzie 

o poprawie .warunków życia
Walka o poprawę bytu ro­

botników w PGR , to walka 
Partii o to, by* każdy robot­
nik rolny rozumiał istotę 
Współzawodnictwa i wiedział 
0 tym. że niesie mu ono sta- 
łą poprawę jego warunków 
życiowych. Opierając się na 
zasadniczej bazie walki o 
Pełne współzawodnictwo w 
PGR Partia nasza w trosce o 
Warunki socjalne i ekono­

Nie można przypatrywać się z założonymi rękami

Przeciętne mieszkania ro­
botników rolnych nie odpo­
wiadają nowoczesnym poję- 

o wygodzie i higienie. 
Wydźwignięte, heroicznym 
Wysiłkiem klasy robotniczej 
Se zniszczeń okupacji i wojny 
Państwo nasze nie może od 
^azu rzucić wszystkich środ­
ków na odrobienie wielowie­
kowych zaniedbań na tym 
obcinku — na zastąpienie j-uż 
teraz wszędzie, obszarniczej 
^Puścizny nędznych miesz- 
^ań robotników rolnych no­
woczesnym socjalistycznym 
budownictwem. Państwo kie­
ruje kredyty na budowę n°~ 
^ch i na kapitalny remont 
starych pomieszczeń. tam 
gdzie to jest najpilniejsze.

Ten stan rzeczy nię supo­
ważnia jednak nikogo do

Zorganizowana akcja skupu
1 korzystne <eriy

kartofle na o^.res zimowy
ramach tegorocznego za­

opatrzenia ludności w karto- 
® przewiduje się stworzenie 

.upowiednich rezerw dla 
świata pracy w miastach. 
Sczególnie w okręgach prze­

mysłowych. W celu zabez- 
^czenia dostaw, wstrzymano 

kartofli przez gorzelnie 
d Producentów, którzy nie 

z nimi kontraktu.
skupem kartofli oraz do- 

. na tereny przemysłowe 
do dużych miast zajm'ę się 

^^rala Rolnicza Spółdzielni 
£ arnopomoc Chłopska** j te- 

placówki „Społem".
W okresie od 10 września 

1 grudnia br. obow-ązuje 
a terenie Ziemi Lubuskiej i 
°iewództwa poznańskiego 

za kartofle jadalne od 
oducenta loco miejsce sku- 

j?1 500 zł za 100 kg, a za
?tofie przemysłowe — 450 

1 1 Cena półhurtow7a od 50 do 
kg — 790 zł za 100 kg w 

tek zwiększonego nakładu 
pracy wypłaty od 20 do 30 
proc- W Okręgu Poznańskim 
w miesiącu lipcu rozdzielono 
pomiędzy 237 pracowników 
nagród na sumę 1 882 000 zło­
tych, oprócz tego rozdzielo­
no pracownikom Okręgu Po­
znańskiego bonów towaro­
wych wartości 900 tys. zł. 
Dzięki więc współzawodni­
ctwu pracy wzrastają istotnie 
możliwości zarobkowe robot­
ników rolnych.

Pierwszym przeto zasadni­
czym warunkiem poprawie­
nia sytuacji bytowej robotni­
ków rolnych jest pełne roz­
wiązanie poprzez Partię przy 
pomocy Zw. Zaw. Robotni­
ków Rolnych i administracji 
PGR zagadnienia indywidu­
alnego i zespołowego współ­
zawodnictwa. na poszczegól­
nych majątkach, uchwycenie 
go ewidencyjnie i pokazanie 
wszystkim robotnikom rol­
nym, jak dzięki nowym, wyż 
szym formom pracy, zysku­
ją oni możliwości stałego po­
prawienia swojego i swoich 
rodzin bytu. Tę zasadniczą 
prawdę niedość wyraźnie sta 
wia się przed robotnikami 
rolnymi, którzy zbyt często 
.potykają się o kłody biuro­
kratycznej bezduszności apa­
ratu administracyjnego PGR 
czy o lekkomyślne, nierealne 
obietnice, niektórych nieod­
powiedzialnych pracowników 
związkowych.

miczne robotników rolnych, 
musi bardziej niż dotychczas 
koncentrować swą uwagę na 
konkretnych sytuacjach ży­
ciowych robotników rolnych, 
na ich socjalnych warunkach.

Naj pilniej śży m problemem 
jest problem mieszkaniowy. 
W zagadnieniu tym istnieje 
w PGR bez wątpienia wdele 
obiektywnych trudności.

przypatrywania się z założo­
nymi rękami dokuczliwej sy­
tuacji mieszkaniowej robot­
ników rolnych, tam gdzie do­
bra wola i wspólny wysiłek 
mogą łatwo poprawić tę sy­
tuację na lepsze.

Trzeba wyraźnie stwier­
dzić, źę przy istniejących mo­
żliwościach można wiele na 
tym odcinku zmienić. Troska 
o porządek, czystość, usunię­
cie drobnych dokuczliwych 
braków pozostawia wiele do 
życzenia. Zakładowe Rady 
Rolne, a przede wszystkim 
podstawowe organizacje par­
tyjne na PGR-ach, muszą po­
stawić sprawy mieszkaniowe 
na porządku swoich obrad. 
Administracja PGR-ów musi 
podejść do tej sprawy życio­
wo, a me biurokratycznie.

sprzedaży detalicznej, poni­
żej 50 kg — 9 zł za 1 kg.

Detaliczną sprzedaż kartofli 
przeprowadza PSS oraz tere­
nowe placówki „Samopomoc 
Chłopska", które również zaj­
mą się akcją sprzedaży ratal­
nej dla pracowników sektora 
uspołecznionego, mających co 
najmniej 2 członków rodziny 
na utrzymaniu i zarabiają­
cych poniżej 15 tys. zł mie­
sięcznie.

W tym celu zakłady pracy 
winny przedłożyć placówkom 
spółdzielczym wykazy osób, 
uprawnionych do ratalnego 
zakupu. Należność za karto­
fle płatna będzie w okresach 
miesięcznych od 1 listopada 
począwszy.

Po wykonaniu 50 proc, pla 
nu skupu, konsumenci będą 
mogli zaopatrzyć się w ziem­
niaki wprost od producenta, i

<em) |

Wtedy nie będziemy notować 
takich faktów jak w majątku 
Runowo, gdzie w jednym po­
koju mieszkają trzy rodziny 
robotnicze — razem trzyna­
ście osób, — a równocześnie 
jeden administrator zajmuje 
4 pokoje w pałacu — czy też 
w majątku Tworzanica, gdzie 
przebudowa czworaków ro­
botniczych odbywa się w taki 
sposób, że zaczyna się od za- 
murowywania drzwi domiesz 
kań bez dostatecznego wyja­
śnienia robotnikom planu 
przebudowy. Nie będzie 
również wtedy w mieszka­
niach robotniczych okien bez 
szyb — jak w majątku Bog- 
danowo drzw bez klamek 
— jak w majątku Brzysko- 
brzystewko — bałaganu w o-

DYREKTORZY! Zaglądajcie osobiście 
do mieszkań robotniczych

Dyrektorzy Zespołów mu­
szą przyzwyczaić się osobi­
ście zaglądać do robotniczych 
mieszkań. Tłumaczenie trud­
ności mieszkaniowych ogól­
nymi trudnościami okresu 
odbudowy nię wytrzymuje 
krytyki, tam gdzie wprawie­
nie szyby, założenie klamki 
do drzwi czy przysłanie prósz 
ku na pluskwy może doraź­
nie zlikwidować dokuczli- 
wość sytuacji.

Sytuacja mieszkaniowa wią 
że się z zagadnieniem dbało­
ści o zdrowie robotników rol­
nych. Dużo już na tym od­

Zmechanizować pracę- gdzie są ku temu warunki

Na wszystkich zespołach i 
majątkach powołane zostały 
do życia koła i sekcje bez­
pieczeństwa i higieny pracy. 
Byłoby jednak usypianiem 
czujności nie alarmowanie o 
tym. że wiele z tych sekcji 
nie przejawia żadnej działal­
ności. a figuruje tylko jako 
statystyczna pozycja w wy­
kazach Zarządów Okręgów. 
Fakt nieorientowania się Dy­
rekcji Socjalnej Okręgu Lu­
buskiego w ilości posiada­
nych łaźni i pralni na mająt­
kach nie świadczy dobrze o 
podejściu Przez administra­
cję PGR do ważnej sprawy 
higieny osobistej robotników 
rolnych..

Na niektórych majątkach 
za mało myśli sie o uspraw­
nieniach technicznych ułat­
wiających pracę. Na jednym 
majątku worki dostarczane 
są do spichrza systemem dźwi 
gowym w sposób mechanicz­
ny, na drugim majątku, gdzie 
istnieją takie same warunki 
do zastosowania prostego u-

l ta h idzin s MM
w Gorzowie

O godz. 10 w Parku Wiosny 
Ludów orkiestra ZZK da o 
statni w tym sezonie koncert 
muzyki popularnej na wol­
nym powietrzu.

O godz. 15 na stadionie od­
będą się wyścigi żużlowe po­
między ZS Gwardia Poznań, 
ZKS Kolejarz Poznań i ZS 
Gwardia Gorzów. Żużlowcy 
nasi zapewniają, że tym ra­
zem trzy 500-ki nie zawiodą

Ic sportu

Juiro gra „Polska Wełna" z PMS
W dniu 25 bm o godz. 16 

na stadionie sportowym przy 
ul. Wrocławskiej odbędzie się 
atrakcyjne spotkanie piłkar­
skie między dyrekcją i kie­
rownictwem „Polskiej Weł- 
ny“. a dyrekcją i kierowni­
ctwem Państwowego Monopo 
lu Spirytusowego.

Obie dyrekcje przygotowu­
ją się do spotkania bardzo 
starannie, czego dowodem są 

bejściu jak w majątku Wap­
no i żapluskwionych brud­
nych pomieszczeń — jak w 
majątku Cerekwica. Sprawa 
braku porządku w mieszka­
niach robotniczych na pod­
wórzach i obejściach nie da 
się wytłumaczyć tylko trud­
nościami obiektywnymi, sko­
ro istnieją majatki naprawdę 
pod tym względem wzorowe, 
których warunki obiektywne 
są takie same, jak w mająt­
kach zaniedbanych.

We wszystkich majątkach 
przy pełnej mobilizacji mło­
dzieży j kobiet musi być prze 
prowadzona akcja czystości, 
uporządkowania podwórz, 
otwarcia okien, zlikwidowa­
nia prowizorycznych chlewi­
ków z wyciekającą gnojówką.

cinku zrobiono. Wszyscy ro­
botnicy i ich rodziny korzy­
stają z pełnej opieki lekar­
skiej — ubezpieczeni są od 
wypadków, od choroby i sta­
rości. Organizuje się dzie- 
cińce i przedszkola. Zarząd 
Okręgu Poznańskiego w jed­
nym tylko miesiącu zorgani­
zował 11 nowych dziecińców 
i wysłał 500 dzieci robotni­
czych do miejscowości kura­
cyjnych w kraju. Wszystkie 
dzieci uczęszczające do przed 
szkoli objęte są akją doży­
wiania.

rządzenia robotnicy noszą 
ciężkie worki na trzecie pię­
tro. a administrator tłumaczy 
„że to już taki przedwojen­
ny zwyczaj “• Zaopatrzenie 
robotników sezonowych w ko 
ce i prześcieradła nastąpiło w 
Okręgu Lubuskim, a n’e zo­
stało załatwione w Okręgu 
Poznańskim mimo, źe możli­
wości były te same — nie mo­
że więc być tłumaczone przy­
czynami, na które Zarząd 
Okręgowy nie ma wpływu.i 
za które nie ponosi odpowie­
dzialności.

Wiele zrobiono dla zaspoko. 
jenia kulturalno - oświato­
wych potrzeb robotników roi 
nych. Na wszystkich prawie 
majątkach istnieją świetlice, 
które stają się ogniskiem ży­
cia kulturalnego nie tylko 
majątków, ale całej gromady. 
Zarząd Okręgu Poznańskiego 
organizuje występy artystów 
zawodowych łącznie z popi­
sami lokalnych zespołów 
świetlicowych. Robotnicy ko­
rzystają z własnego we­

ich. Będzie to mecz o wejście 
do II ligj państwowej.

Przed wyścigiem piłkarze 
Gwardii rozegrają mecz ze 
Stalą gorzowską.

O godz. 19 w świetlicy Ur­
susa" bokserzy Gwardii zmie­
rzą się w A-klasowym spot­
kaniu z Gwardią z Trzcianki. 
Trzcianka przegrała wysoko 
z Szamotułami, należy się 
więc spodziewać sukcesu na­
szych pięściarzy. W wadze 
muszej startować będzie Soł- 
dryk. (El-be)

„treningi" obu drużyn, dla 
nabrania kondycji.

W czasie meczu przygrywać 
będzie orkiestra „09" Polskiej 
Wełny pod batutą ob. Goń- 
skiego.

Bilety w cenie 30 zł naby­
wać można w dyrekcji PMS. 
ul. 3 Maja oraz w św:etlicy 
„Polskiej Wełny" ul. Wroc­
ławska.

Całkowity dochód z meczu 

wnętrznego kina objazdowe­
go. Wyjeżdżają do zakładów, 
przemysłowych i instytucji 
kulturalnych. I na tym jed­
nak odcinku nie brak’zanied­
bań. Zarząd Okręgu Poznań­
skiego wykazuje 182 chóry, 
własnych zespołów muzycz­
nych j artystycznych. W 
sprawozdaniach natomiast 
Zarządu Okręgus^Lubuskiego 
nie ma wzmianki o istnieniu

Przełamać bezduszny, biurokratyczny 

stosunek do człowieka pracy

Analiza istniejącego stanu 
rzeczy odkrywa jako przy­
czyny tych braków niewy­
starczającą czujność tereno­
wych organizacji partyjnych 
na konkretne sytuacje ży­
ciowe robotników rolnych, 
małą operatywność Zw. Zaw. 
Robotników Rolnych i jego 
terenowych instruktorów, u- 
rzędniczy bezduszny stosunek 
do robotników aparatu ad­
ministracyjnego PGR-ów. 
Podstawowe Organizacje Par 
tyjne w majątkach muszą 
być otaczane przez Komitety 
Powiatowe i Gminne należytą 
opieką ideologiczną i organi­
zacyjną. Tam gdzie jest moc­
na podstawowa organizacja 
partyjna tam majątek dobrze 
pracuje, a warunki socjalne 
robotników rolnych są lep­
sze-

W zespole Roszkowo, gdzie 
organizacja partyjna i Koło 
ZMP pracują dobrze — sezo­
nowi robotnicy mają odpo­
wiednie pomieszczenie, do­
bre odżywienie są zadowole­
ni. Zespół ukończył żniwa 
jako pierwszy w pow. wą- 
growieckim bez pomocy 
z zewnątrz. Proponowaną 
pomoc robotnicy przerzucili

396 - kilogramowy tucznik 

to wynik akcji „JH"
Akcja cieszy się coraz 

większym zrozumieniem i po­
pularnością wśród mało i 
średniorolnych chłopów, w 
grom. Raduszec Stary, pow- 
Krosno. Świadczy o tym nie 
tylko duża ilość zakontrakto­
wanych sztuk, ale też osiąga­
nie doskonałych rezultatów, 
dzięki umiejętnie prowadzo­
nej hodowli.

Przykładem wzorowych ho­

DziS WIS mc MMy 
w Zielonej Górze

Dziś, w sobotę, w hali „Pol 
skiej Wełny" przy ul. Wroc­
ławskiej odbędzie się powita­
nie delegatów wracających ze

Czyłai

Darwina ;

przeznaczony jest na odbu­
dowę Warszawy, (es)

Mecz piłkarski 
o mistrzostwo klasy A

W niedzielę, dnia 25 bm. o 
godz. 16 na stadionie sporto­
wym przy ui. Sulechowskiej, 
odbędzie się mecz piłkarski o 
mistrzostwo klasy A między 
drużyną ZKS Stal (Zielona 
Góra) a wicemistrzem okręgu 
poznańskiego Gwardią^ Lu­
boń.

tej ważnej formy pracy kul­
turalno * oświatowej na ma­
jątkach Okręgu. Reasumując 
można stwierdzić, że przy 
stałej poprawie warunków 
socjalnych robotników rol­
nych na PGR-ach przy du­
żych osiągnięciach na tym 
odcinku widzimy jeszcze wie­
le nieusprawiedliwionych 
braków i niedociągnięć.

na słabszy majątek. Partia 
musi pomóc Z w Zaw Robot­
ników Rolnych, by wypraco­
wał on sobię realny plan 
działania dla dopilnowania 
warunków socjalnych robot­
ników rolnych

Wypadki . biurokratycznej 
bezduszności, czy nawet zło­
śliwości ' niektórych admini­
stratorów. których niedbały 
stosunek do człowieka pracy 
ma nierzadko swoje źródło, 
w ich jaśniepańskich wspom­
nieniach. muszą być przez 
Partię zwalczane z całą 
ostrością.

Warunki socjalne robotni, 
ków rolnych na PGR-ach 
posiadają wyjątkową donio­
słość polityczną. Partia do­
ceniając olbrzymie zadania 
jakie stoją przed PGR-ami, 
które winny stanowić bazę 
socjalistycznego rozwoju wsi 
i wzór nowoczesnej maszyno­
wej gospodarki musi otaczać 
stałą troską robotników rol­
nych tak, by poczuli się w 
pełni gospodarzami na ma­
jątkach państwowych. na 
których swoją wytężoną pra­
cą budują nowe lepsze formy 
życia.

dowców może być choćby 
średniorolna gospodyni ob. 
Kazimiera Gutowska, która 
odstawiła do spółdzielni wie­
prza o wadze 396 kg.

Ob. Gutowska będąc człon­
kinią Koła Gospodyń Wiej­
skich postanowiła podzielić 
się swoim doświadczeniem w 
zakresie hodowli z resztą 
członkiń koła i z gospodynia­
mi niezrzeszonymi. (Aw)

Zjazdu Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej, 
przez młodzież zielonogórską.

W związku z tym Zarząd 
Powiatowy ZMP w Zielonej 
Górze organizuje dziś wielki 
wiec młodzieżowy. W progra 
mie przemówienia delegatów, 
przedstawicieli młodzieży 
ZMP j wojska polskiego.

Po wiecu odbędzie się część 
artystyczna w wykonaniu zie­
lonogórskich. zespołów ZMP.

_ _____ (łe)

Powiatowa Komisja 
Kontroli Społecznej 

w Gorzowie

Na ostatnim posiedzeniu 
Pow. Komisji Kontroli Spo­
łecznej zaplanowano przepro­
wadzenie w ostatnim kwarta­
le bież, roku 7 kontroli w in­
stytucjach i urzędach.

Komisja postanowiła przede 
łożyć Prezydium PRN wnio­
sek o przeprowadzenie reorga 
nizacji i dokooptowanie no­
wych członków do. Kom sji, 
gdyż niektórzy z dotychcza­
sowych przeciążeni pracą spo 
łeczną i zawodową nie są w 
stanie podołać w całości od­
powiedzialnym zadaniom.

(Dej)
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TRWA WALKA
o nowe formy w budownictwie

Pięcioletni okres rozwoju bu­
downictwa w Polsce Ludowej 
charakteryzuje stałe dążenie do 
zmiany dotychczasowych metod* 
pracy, uświęconych zwyczajem i 
tradycjami panującymi w zawo­
dzie murarskim. Próby zrewoluc 
jonizowania systemów pracy w 
budownictwie zastosowane przez 
jednostki bardziej postępowe 
przez zespoły biorące udział we 
współzawodnictwie, dały wprost 
nieoczekiwane, nieznane w dzie 
jach polskiego ruchu budowlane 
go wyniki.

Plater mistrzem Polski w szachach
Tarnowski na drugim miejscu

Trwający od 4 września turniej 
szachowy o indywidualne mistrzo 
stwo Polski został oficjalnie zam 
knięty 22 września w godzinach 
wieczornych. Uroczystość zakoń­
czenia VII Szachowych Mi­
strzostw Polski odbyła się symbo 
licznie w siedzibie najstarszego w 
Polsce, Poznańskiego Klubu Sza­
chistów.
Przybyli przedstawiciele Komite 

tu Woj. PZPR, Robotniczej Spół­
dzielni Wy da w. 
skiej prasy i 
szachowi.
Prezes POZSz 

rys, dokonał w 

Prasa, poznań- 
czołowi działacze

Wierze jewski Bo 
imieniu Komite-

tu Organizacyjnego Mistrzostw 
nagrodzenia zwycięzców. Uczest­
nicy turnieju otrzymali artystycz 
nie wykonane dyplomy i nagro­
dy pieniężne wzgl. upominki 
książkowe.
Wicemistrz Polski tow. Tarnow­

ski Alfred, pracownik RSW Pra­
sa w Krakowie otrzymał w darze 
od RSW Prasa w Poznaniu wspa 
niały komplet szachów w stylu 
mauretańskim.
Uczestnicy turnieju pokreślali z 
uznaniem w swych przemówie­
niach doskonałą organizację mi­
strzostw i pierwszorzędne warun 
ki turniejowe oraz duże zainte­
resowanie poznańskiego społeczeń 
stwa.
Poniżej zamieszczamy oficjalną 

tabelę wyników, których omó- 
tyienie nastąpi w następnych nu­
merach. Na podkreślenie zasługu 
ją wybitne osiągnięcia grupy mło 
dych szachistów z tarnowskim 
na czele, których zalicza się do

MB IM|
Mistrzowski mecz bokserski 

w klasie B, między Spójnią 
(Poznań) a Związkowcem za­
kończył się trzecią z kolei po 
rażką Związkowca w stosun­
ku 6:10. Zawodnicy szamo­
tulscy jakoś nie mogą prze­
rwać złej pasy, w czym gor­
liwie dopomagali im sędzio­
wie punktowi na wszystkich

Kolejarz (Kępno) 1) 
Yicłorla (Września) J.£

i Rozegrany mecz piłki noż­
nej w Kępnie między druży­
nami Kępna i Wrześni, za­
kończył sie zwycięstwem Ko­
lejarza. Obie drużyny grały 
dość ambitnie. Do połowy 
gry przewagę miała drużyna 
gości, prowadząc 2:1. Jednak 
po połowie przeważali do 
końca kępniacy, których dość 
dobra gra dała wynik koń­
cowy 3:2 na korzyść Kępna. 
Bramki dla Kępna zdobył: 
Siwik. (Gm)

Związkowiec asaw 
Kolejarz (Krzyż) 2:2

Mecz piłkarski o mistrzostwo kl. 
B, rozegrany w Szamotułach 
między powyższymi drużynami 
zakończył się wynikiem remiso. 
wym 2:2. Obie bramki dla miej­
scowych uzyskał Solecki, dla go­
ści lewy łącznik.

„Kolejarz" był zespołem am­
bitnym i bojowym, lecz słabym 
technicznie. Szamotulanie prze­
ważali przez cały czas meczu, 
nie umieli jednak swej przewa­
gi zaznaczyć cyfrowo. Napad 
miejscowych w przeciwieństwie 
do pozostałych formacji, grał 
beznadziej nie, zaprzepaszcza j ąc 
najdogodniejsze okazje do uzy­
skania bramki. U kolejarzy wy­
różniło się trio obronne — 
zwłaszcza bramkarz, miał swój 
swój szczęśliwy dzień.

Murarze, tynkarze, cieśle, zbró 
jarze przystąpiwszy do współza­
wodnictwa nie tylko sami odrzu­
cili przeżyte niewydajne metody 
ale zmusili również do przejścia 
na nowe formy pracy techniczny 
świat budowlany.

Ażeby ten zapoczątkowany 
przez Trzcińskich, Stachowiaków 
Staszaków ruch, popularyzować 
wśród licznych rzesz pracowni­
ków budowlanych Polski Zwią­
zek Inżynierów i Techników Bu 
downictwa organizuje zjazd nau- 

adeptów radzieckiej szkoły sza­
chowej.
1. Platei' (Warszawa) 12V2 pkt.; 2. 
Tarnowski (Kraków) 10Vs pkt.;
3. dr. Arłamowski (Bochnia) 10 
pkt.; 4. Dzięciołowski (Gliwice)

pkt.; 5. Kołomecki (Olsztyn) 
9 pkt.; 6. Dreszer (Gdynia) 9 pkt; 
7. Pytlakowski (Warszawa) 9 pkt; 
8. Grynfeld (Warszawa) 85/i pkt.;

POLOSOA (Bytom) w Poznaniu

W nadchodzącą niedzielę, 
dnia 25 bm. będziemy świiad= 
kami zawodów o mistrzostwo 
I Klasy Państwowej pomiędzy 
KS „Związkowiec — Warta” a 
„Polonią” bytomską. Rozpacz* 
liwie broniąca się przed spad* 
kiem z ligi „Polonia” stara 
się za wszelką cenę wyjść ze 
swej bardzo niebezpiecznej 
sytuacji. Każdy stracony punkt 
Zfbliża zielonych do grupy dru 
żyn zagrożonych spadkiem. 
Mecz z „Polonią” ma dla War 
ty bardzo doniosłe znaczenie 
a wynik spotkania poważnie 
zaważy na jej dalszych lo* 
sach. Warta w obliczu niepew 
nej sytuacji docenia wagę nie? 
dzielnego spotkania i spodzie® 

We* (MW w
dotychczasowych meczach. 2e 
tak jest, mieliśmy okazją się 
przekonać na ostatnim me­
czu niedzielnym.

W spotkaniu tym punkty 
dla Związkowca zdobyli: Bal 
cerczyk I w koguciej, Krause 
w średniej (walkowerem) z 
braku przeciwnika' i J- Jąd- 
rzyk w ciężkiej przez podda­
nie się przeciwnika Spójni. 
Pokrzywdzono Włocha (Zw.) 
w wadze piórkowej, który 
wskutek nadwagi (400 g )był

POZNAŃSKIEJ

Także dziewczynki
Czy przeczytałiście uważnie 

w „Gazecie Poznańskiej” po­
daną przed kilkoma dniami 
kolejność i rodzaj biegu. Czy 
zauważyliście, że każdy bieg 
ma dwie grupy: dla chłopców 
i dziewczynek. A więc poznań

Komunikaty
Zgłaszajcie się do biegu w Koś­
cianie. W łajnach trójmeczu lek­
koatletycznego, odbędzie się dnia 
25 bm. o godz. 14 na Stadionie 
Miejskim doroczny bieg na 3000 
metrów o puchar przechodni.
Zgłoszenia należy kierować pod 

adres „Kolejarz" Kościan, Aleje 
Kościuszki 36, najpóźniej do dnia 
23 bm. Wpisowe od zawodnika 
wynosi 30 zł.

kowy w Gdańsku (1—4. 12. 1949 
r.) jako wstęp do Kongresu 
Nauki Polskiej, przewidzianego 
na połowę 1950 roku.

Tematyka zjazdu gdańskiego 
obejmować będzie następujące 
zagadnienia: plan budownictwa 
na okres najbliższych 6 lat, soc­
jalistyczna postawa i metody pra 
cy w budownictwie, walka o ma 
teriały, ich produkcję i właściwe 
zastosowanie, walka o konstruk­
cję i' formę, naukowe osiągnięcia 
mechaniki w walce o postęp w 
budownictwie.

9. Gadaliński (Łódź) 8 pkt.; 10. 
Szapiel (Bydgoszcz) 71/? pkt.; 11. 
Gawlikowski (Warszawa) 7 pkt.; 
12. Balcarek (Bytom) 7 pkt.; 13. 
mgr. Jurkiewicz (Bydgoszcz) 6Vj 
pkt.; 14. mgr. Makarczyk (Łódź) 
6V2 pkt.; 15. Kwilecki (Poznań) 
5Vz pkt.; 16. Litmanowicz (Kra­
ków) 5^2 pkt.; 17. Piechota (Łódź)

i bardzo chętnie go uprawiają. 
Nie zabraknie w zgłoszeniach 
dziewczynek i to od najmłod* 
szych, (rowerki trójkołowe i 
hulajnogi), dla starszych 14= 
letnich (rowery dwukołowe).

Wyścigi są rzeczą porywa* 
jącą, a nagrody piękne. Dziew 
czynki ucieszą się niechybnie 
wiadomością, że powitanie ze 
branych uczestników i gości 
wygłosi przed mikrofonem ich 

uczennica jednej z poznań* 
skich szkół podstawowych.

i kursach dla traktorzystów.
Urozmaiconą zdjęciami treść 

zamyka bogaty dział humor u, 
który zapewni wesołą lekturę 
na długie zimowe wieczory.

Tania, wydana w nakładzie
2 mil. egzemplarzy, estetyczna 
książka — przyjaciel i dorad 
ca winna stać się nierozłącz^ 
nym towarzyszem w rozwią^Y 
waniu codziennych trudności 
w domu każdego aktywisty 
wiejskiego, spółdzielcy, na* 
uczyciela, członka Rady Na* 
rodowej, (m)

5,15 Strzeszczenie wiadomości po­
rannych; 5,20 Koncert dla świata 
pracy; 6,00 Dziennik poranny: 
6,15 Muzyka rozrywkowa; 7,00 
Wiadomości dziennika porannego 
7,15 Muzyka rozrywkowa; 8,0$ 
Streszczenie wiadomości dzienni­
ka porannego; 10,55 Audycja 
szkolna dla kl. III-V; 12,04 Wiado 
mości południowe oraz przegląd 
prasy stół.; 12,20 Audycja dla 
wsi; 12,50 Melodie ludowe — gra 
zespół Wł. Kaczyńskiego; 13,35 
Audycja szkolna dla klas 10—1L 
14,15 Audycja z okazji Miesiąca 
Odbudowy W-wy i Poznania: 
14,55 Informacje poznańskie; 15,05 
ZMP przed mikrofonem, 15,15 ,.Z 
wędrówki po wsi“ pogadanka 
Wł. Dunarowskiego; 16,00 Repor­
taż w związku z Miesiącem Od­
budowy W-wy; 16,40 Z cykU1 
„Nauka w służbie człowieka" po­
gadanka „Dwa zjazdy" 16,55 Lo­
kalne wiadomości sportowe; 17,00 
I Dziennik popołudniowy; 17,15 
„Przy sobocie po robocie"; 19,0° 
II Dziennik popołudniowy; 19,15 
Muzyka operowa; 21,00 Dziennik 
wieczorny; 21,40 Teatr Eterek; 
22,00 Kwadrans piosenek ludo­
wych w wyk. G. Bernackiej i U- 
Szperki; 22,15 Muzyka taneczna 
w wyk. Orkiestry PR. nod dyr. 
Jana Cajmera; 23,00 Ostatnie wia 
domości; 23,10 Reportaż z Między 
narodowego Konkursu ChopinoW 
skiego.

4Vs pkt. (tuh)

wać się należy, że wyniesie z 
tego meczu dwa cenne punkty

Zawody Warta — Polonia 
(Bytom) odbędą się na boisku 
Warty przy ulicy Rolne j punk 
tualnie o godz, 16, 

Hasiem dnia
I UmasoMenie
I .porlul

Witaminy, leguminy i jarzyny...
Jak gotować ? zapytajcie Katarzyny. ,l4i 
Czytaj tygodnik

zmuszony oddać punkty wal­
kowerem. W walce towarzy. 
skiej jednak miał przewagę, 
lecz zwycięstwo przyznano za 
wodnikowi Spójni. Stacho­
wiaka w lekkiej uznano za 
pokonanego, pomimo, że był 
on równorzędnym przeciwni­
kiem. Walka typowo remiso­
wa. Również Balcerczyk II 
w muszej był dużo lepszy od* 
swego partnera. Dlaczego i 
jemu odebrano zwycięstwo — 
pozostanie tajemnicą.

skie dziewczynki mają okazję 
pokazać całemu miastu, że 
wcale nie są gorsze od pos 
zinańskich chtopców, że do= 
skonale znają się na sporcie

9*letaiamała koleżanka

Zagadnienia te naświetlone zo 
staną z punktu widzenia po­
trzeb spodarki narodowej ze 
szczególnym uwzględnieniem roli 
świraita technicznego przy plano­
waniu gospodarczym i mobilizo­
waniu nauki i techniki dla wy­
konania planu.

Wyniki obrad zjazdu gdań­
skiego utorują niewątpliwie no- 
wą, jednolitą drogę dla ruchu 
współzawodnictwa i racjonaliza­
torstwa w przemyśle budowla­
nym. Takiego wyniku spodzie­
wać się można tym więcej, że 
obrady odbywać się będą już w 
oparciu o konkretne, dotychcza­
sowe doświadczenia przodowni­
ków, współzawodników, racjona­
lizatorów i kierowników robót, 
tych właśnie których nowe me­
tody pracy dały nam Trasę 
W—Z, most Śląsko-Dąbrowski, 
budynki szybkościowe, mechani 
zację i coraz większe procenty 
przekraczania norm.

W celu przygotowania mate­
riału dla delegatów na zjazd, w 
dniu 25 bm. (niedziela) o godz. 
10 odbędzie się w świetlicy Zje­
dnoczenia Państw. Przeds. Bud. 
w Poznaniu przy ul. Kościelnej 
9 zebranie dyskusyjne przodowni 
ków pracy, racjonalizatorów, 
współzawodników i kierowników 
robót państwowych.

W zebraniu powinni wziąć 
jak najliczniejszy udział pracow 
nicy budowdiani. Od ich bowiem 
uczestnictwa w dyskusjach, ma­
jących na celu populaiyzowanie 
osiągnięć przodowników pracy, 
zależy w dużej mierze |ak rozwi 
jać się będzie nadal ruch racjo­
nalizatorski i w jakim stopniu 
wzrastać będzie wkład pracowni­
ków budowlanych w dzieło odbu 
dowy Polski Ludowej.

DOŚWIADCZENIA MEDYCYNY RADZIECKIEJ
• W OKRESIE WIEEKIEJ WOJNY OJCZYŹNIANEJ 

1941 - 1945 r.
(O pyt sowietskoj medialny w wieliko. otteczestwiennoj 

wojnie 1941—45 g)
Pod takim tytułem ukaże się w ci^gu lat 194S—51 35-cio to­

mowe dzieło; opracowane przez naukowców i doświadczonych 
przedstawicieli medycyny radzieckiej. Cena w przybliżeniu 
około 40.000,— zł.

Celem umożliwienia zainteresowanym nabycia tego dzieła 
„Klub Międzynarodowej Prasy i Książki" — Warszawa, ul. 
Bagatela 14 (PKO 1-8270) i Oddziały:

Łódź, ul. Piotrkowska nr 98,
Wrocław, ul. Świerczewskiego 89, 
Warszawa-Źoliborz, Mickiewicza 27 

przyjmują przedpłatę na powyższe wydawnictwo:
I-sza rata 2000,— zł następne po 1500,— zł miesięcznie.
W miarę otrzymywania ppszczególnych tomów przesyłać je 

będziemy pod adresem subskrybenta.
Subskrybenci mają pierwszeństwo przy rozdziale nadesła­

nych tomów. B1447

FELIKS Ul
Wytwórnia

Stalówek
POZNAŃ

Obornicka 90 
1462 Telefon 522-36

Mleczarnia Spółdzielcza w
Wolsztynie zatrudni zaraz

maJuma
Uposażenie według siatki 
płac plus mieszkanie, opał 
i światło. Zgłoszenia bez­
pośrednio. 1454

Bieliznę, pończochy berety, 
poleca „Ewa”. Marsz Rokos­
sowskiego 60 Oczka podnosi, 
my fachowo, starannie.

K 1411
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Wydawca: R. S. W. „Prasa"
Tłoczono: Wielkopolskie Zakłady Graficzne 

Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione ••
Zakład Główny w Poznaniu

K — 905

Fotmiu mm MńnH 
na II Festiwalu Plastyki w Sopocie

W ramach II Festiwalu Pła* 
styki w Sopocie odbyła się 
Ogólnopolska Wystawa Foto* 
grafiki Krajoznawczej, w któ= 
rej wizowo udział m. in. szereg 
znanych fotografów. poznań= 
skich. Na całość wystawy zto 
żyło się 345 prac, nadesła? 
nych przez 108 autorów. W 
porównaniu z eksponatami 
czechosłowackiej wystawy fo* 
tografiki, otwartej na zakoń* 
czenie Festiwalu, prace arty­
stów polskich — mimo ogra* 
nieconego tylko do krajoznaw 
stwa tematu — wypadły bar* 
dzo korzystnie.

Jury Wystawy Fotografiki 
I nagrodę Min. Kultury i Sztu 
ki w wysokości 30 tysięcy zł

Już niedługo ukaże się 
Poradnik rolnika na r. 1950

Pod koniec bieżącego roku] 
ukaże się kalendarz, informa­
tor wiejski Związku Samopo= 
mocy Chłopskiej na rok 1950. 
Już obecnie zespół około 100 
wybitnych rolników, spółdziel 
ców, fachowców w dziedzinie 
gospodarki hodowlanej, ogrod 
niczej i rolnej oraz szereg 
dziennaikarzy przystąpiło, do 
opracowania tej niezbędnej w 
domu każdego chłopa książki.

Poradnik rolnika Ze wzglę* 
du na swoją objętość (około 
300 stron druku) i treść zastą= 
pi wszystkie dotychczasowe 
kalendarze chłopskie i będzie 
stanowił tom wiadoihości, ©kła 
dający się z działów: kalenda 
rzowego, politycznego, społecz 
no=gospodarczego i międzyna^ 
rodowego. W największym 
pod względem treści dziale 
fachowym znajdzie rolnik fa« 
chowe wskazówki jak należy 
gospodarować, by osiągnąć 
najlepsze wyniki oraz obszer* 
ne omówienie zagadnień po* 
datkowych, spółdzielczych, 
akcji kontraktacji itp.

Państwowa Komunikacja Samochodowa 
Oddział w Poznaniu

zawiadamia 1453
o zmianie rozkładu jazdy z dniem 2 października 1945 r. 
zgodnie z Urzędowym Rozkładem Jazdy na z^mę 1949/50 roku 
P. K. S. uruchamia w zimowym rozkładzie jazdy dodatkowe połączenia 
z miejscowościami ZIELONA GÓRA i ZABIKOWO.

Szczegóły w ściennych rozkładach jazdy na Dworcu Autobusowym 
P K. S. — Plac Drwęskiegę. w Poznaniu oraz na tablicach przystankowych

Zagubiono legitymację służbo­
wą 1815, Polska Wełna. Jędry. 
ka Stanisława Zielona Góra.

1458

Zagubiono legitymację PKP nr 
83 833 DOKP Poznań. Pleba. 
nek Jan. 1456

Zagubiono legitymaefe b. PPR 
363 486. Zdybski Władysław. 
Zielona Góra. 1457

Ogłoszenie o licytacji
Zjednoczenie Energetyczne Okręgu Poznańskiego w Poznań 

ogłasza przetarg ofertowy na sprzedaż:
1 samochód ciężarowy. 3 t. marki GUY
1 samochód osobowy, marki DKW
1 ciągnik. 25 KM. marki Hanomag
1 motocykl marki Imperial.

Samochody można oglądać na terenie Z E. 0. P przy oI' 
Gen. Świerczewskiego 1,

Oferty należy składać w Oddz. Transportów do dnia 28. $ 
1949. godz. 12.00.

Zjednoczenie zastrzega sobie prawo unieważnienia przetak 
bez podania powodów oraz prawo wyboru oferenta.

14§

Przetarg nieograniczony
Wydział Powiatowy w Świebodzinie ogłasza na dzień 3 P3^ 

dziernika 1949 r. godz. 10 00 przetarg ofertowy nieograPi' 
czony na odbudowę mostu stalo-betonowego. hikowego. 
rzekę Obrę w Radowicach. Bliższe informacje, ślepe 
sztorysy i inne podkładki przetargowe można oglądać 
biurn Powiatowego Zarząda Drogowego w Świebodzic^;

K14^

przyznało ob. M. Myszków* 
skiemu z Poznania za praeS 
pt. „W odlewni”.

Wśród wyróżnionych prze^ 
Jury prac znalazły się jeszcze 
fotografie pod następującymi 
tytułami: „Głiwiczanki” H 
Kórnickiego, „Mgły nad Mor* 
skim Okiem” R. Schrama i 
„W powodzi świateł” St. Ziół 
kiewicza. (Wszyscy z Pozna­
nia).

Fotografie, wystawione W 
ramach Festiwalu, zostały w 
większości zakupione przez in* 
stytucje i urzędy Wybrzeża 
łączną kwotę ponad pół mi* 
li ona zł. Wystawę zwiedził0 
ok. 60 tysięcy osób. (Em)

Kobieta wiejska znajdzie W 
kalendarzu ciekawe i poży* 
teczne porady z zakresu go* 
spodarstwa domowego, chowa 
drobiu. Młodzież wiejska do* 
wie aię o szkołach rolniczych

sobotę 24 września 1949 rokuna


